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Hitler
Niemcy ulęKły się zwartego frontu narodów

pokoi
bo boi sio przewrotu komunistycznego

BERLIN, 17.5. O czekiw ane z 
w ielkiem  napięciem przez ca ły  
św ia t zapow iedziane przem ów ię- 
s ię  kanclerza Hitlera zostało wczo 
ra i w ygłoszone na posiedzeniu 
R eichstagu w obecności całego 1 
korpusu dyplom atycznego, t... 
byłego kronprlnza, ubranego w  
i mundur połowy.

Na w stępie sw ego przem ów ie­
nia, k tó re  trw ało  przeszło godzinę, 
flifle r usduje dow ieść, że k ryzys 
fjesł następstw em  postanow ień 

Traktatu W ersalskiego. 
K w estja trw ałego  pokoju, mówił 

kanclerz, nie może być uznana za 
pew na, dopóki
nie ulegną zmianie granice teryto­

rialne,
w ykreślone  przez T rak ta t W ersal 
siki, bez uwzględnienia istotnego 
stanu  narodow ościow ego.

P rzechodząc lo spraw  gosipodar 
ezych. H itler ośw iadcza. że złe w a 
minki egzystencji poszczególnych 
narodów  m uszą w  rezultacie po* 
w olow ać ostre  stany  k ryzysow e,
1 za targ i m iędzynarodow e, czego 
esajlepszym dowodem  jest idea re ­
paracji. k tóre! przeprow adzenie sipb 
w odow ać ostre  stany  k ryzysow e, 
Stosunkach gospodarczych 

O m ów iw szy  w  paru słow ach 
tóedaw ną przeszłość, k iedy  zda­
niem  H itlera. Niemcy trak tow ane 
b y ły  jako państw o

drugie! kategorii, 
f e n d e r  z przeszedł do najbardziej 
sensacyjnego  -momentu sw ojej mo 
iwy, - •

Jest on mianowicie zdania, -że 
tra k ta ty  m iędzynarodow e muszą 
się  opierać ,na zasadzie 
irzeczywistego 1 szczerego równo­
uprawnienia wszystkich narodów. 
Żadna nowa wolna w Europie nje 
w ytw orzy  lepszego stanu wprost 
przeciwnie, wkońcu nawet przy­
nieść musi ieszcze w leksze Zakłó­
cenie równowagi europejskiej i 
stw orzenie zarodków nowych dal­

szych konfliktów na przyszłość. 
N atom iast wybuch nowei wojny 
m usiałby  z pew nością doprow a­
dzić do katastrofy  obecnego ustro 
Ju społecznego, pograżaiac św iat

Roosevelt
o długach

WASZYNGTON. 17. 5. P rezy ­
dent R oosevelt odbył z am basado­
rem  W . B rytanii konferencję na te­
m at długów  wojennych.

W  konferencji wzięli udział do­
rad cy  R oosevelta sekr. stanu Hull 
i  prof. Moley, a  także dyrek to r 
budżetu

w  chaosie kom unistycznym .
Rząd niemiecki zgłasza 

szczera współpracę, 
aby do takich skutków  nie dopuś­
cić i sądzi, że ego program : 
walka z komunizmem, walka z bez

rob ocieni, przywrócenie silnej w ła­
dzy.

— nie są sprzeczne z interesam i 
św iata.

Końcową część sw ojej m ow y, 
•przeryw ana co  chw ilą burzłiw em i

Mocarstwa ostrzegają Niemcy
i szykufą sankcje

P A R Y Ż , 17.5. — P o p o łu d n io ­
w e  w y d a n ie  „JournaLa** p rz y n o ­
si w  se n sa c y jn e j fo rm ie  tre ść  
d zisie jsze j ro z m o w y  fra n c u sk ie ­
go m in is tra  sp r. z ag r. P a u l-B o n - 
co u ra  z d e leg a tem  a m e ry k a ń ­
sk im  N orm anem  D av isem .

P o d cza s rozm ow y tej — jak 
tw ierdzi ..Journal** — min. P au l- 
B oncour o św ia d c z y ł Norm ano­
w i D a v iso w i, że obecnie zo sta ­
ło  już ponad w sze lk a  w ątp li­
w o ść  stw ierd zon e, iż dozbraja- 
nie się  N iem iec i fabrykacja bro 
ni w  w ytw órn iach  niem ieckich.

z a b ran io n a  N iem com  p rzez  T ra k  
ta t  W e rsa lsk i, sa  fak tam i n ieza- 
p rzeczo n em i.

N astęp n ie  obaj m ężo w ie  sta  
nu — w ed le  in fo rm acy j w sp o ­
m n ian eg o  p ism a — mieli w  d łuż  
sze j ro zm o w ie  z a s ta n a w ia ć  się 
n ad  san k c jam i, jak ie  n a leży  za ­
s to s o w a ć  w obec  N iem iec i po ­
s ta n o w ili w e z w a ć  w ielkie m o­
c a r s tw a  do w y s to so w a n ia  pod 
a d re se m  rz ą d u  R z e sz y , w sp ó l­
nej n o ty  p ro te s tacy jn e j, k tó ra  
m ia ła b y  n a raz ie  c h a ra k te r  0 - 
s trz e g a w c z y .

oklaskam i posłów  hitlerowskich,, 
pośw ięcił kanclerz usiłowaniom  
przekonania św iata o sw ych pacy­
fistycznych zam iarach, przyczem  
nie zaw ahał się użyć takiego zw ro 
tu:
„Przecież chyba nikt na serjo w 
to nie w ierzy, że Niemcy chcieliby 
przerabiać Polaków, czy Hindusów 

na Niemców".
Ale z drugiej s trony  nie pozwoli­
m y za żadna cenę um niejszać w  
czem kolw iek praw  mniejszości nie 
mieokiej w jakiem kolwiek pań­
stw ie.

Sielankow e przem ów ienie Hitle­
ra kom entow ane jest w kołach dy  
plom atycznych Berlina jako 
pragnienie zatuszowania fatalnego 
wrażenia, jakie polityka niemiecka 
w yw arła szczególnie w ostatnich 
dniach, w opinji międzynarodowej, 

przedewszystkiem  zaś w  Anglii.
Ogólnie panuje przekonanie, że 

m ow ę sw ą w ygłosił kanclerz nie 
do narodu niemieckiego, lecz do 
w ypełniających loże przedstaw icie 
li państw  zagranicznych i kores­
pondentów  obcych pism.

Brawurowy lot nad Sowietami
przez CharHów, Leningrad, Lwów do Wiednia

Zgodnie z nasza zapow iedzią, 
lotnicy polscy, kpt. Bajan i kpt. 
Dudziński, lecący na dw óch apa­
ra tach  P . Z. L„ po w ystartow aniu  
z W arszaw y  o godz.- 5 m. 5 rano 
przelecieli nad granica sow iecką o 
godz. 8.15 i 8.33. pOczem w y lądo­
wali w C harkow ie o godz. 113.30.

Z C harkow a po spożyciu śniada 
nia, lotnicy, omijając M oskwę, u- 
dali się w prost do Leningradu, 
gdzie przybyli o godz, 20.45 i o 
godz. 21 (czas sowiecki). Ten 0 -

-statni e tap  był- b a rd z o : uciążliwy 
ze w zględu na fatalne warunki a t­
m osferyczne.

W  Leningradzie lotnicy przeno­
cow ali. poczern następnego ranka 
o godz. 5 rano w ystartow ali do dal 
szej drogi, w iodącej do Lw ow a.

* P ie rw szy  na lotnisku Iwowskiem  
osiadł ap a ra t kpt. Jerzego  Bajana, 
k tó ry  p rzyby ł tam o godz. 12.16. 
Lotnik w braw urow ym  locie prze 
był w ciągu 7 godzin 1400 kim. w 
prostej Iinji z Leningradu do Lw ie-

Zwierzęcy mord
H ilerowska zem sta  za zart

BERLIN. 17. 5. S traszne w raże­
nie w yw ołało  tu bestialskie zam or­
dow anie lekarza - Żyda dr. Philip- 
stala.

O dezw ał się on do jednego z pa­
cjentów :

„Niech pan zażyw a przepisane le­
karstw o. a jeśli nie pomoże, niech 
pan odmówi Ojcze Nasz, — a gdy i 
to zaw iedzie, w tenczas niech 
pan śpiew a „H orst — W essel"
(pieśń hitlerow ców ).

Dowcip doktora poczęto pow ta­
rzać, — a  już nazajutrz po uw adze 
w ypow iedzianej pod adresem  pa­
cjenta, p rzybyło  do m ieszkania le-*

karza 2 szturm ow ców , k tó rzy  w sa­
dzili go przem ocą do auta i odw ie­
źli do daw nego „domu Liebknech- 
ta“.

Tu rozpoczęto wobec lekarza sto 
sow anie najbardziej w yrafinow a­
nych, ohydnych tortur.

Połam ano mu kości i kopnięcia­
mi ciężkich butów  uszkodzono po­
w ażnie nerki.

Po trzech dniach odnalazła go żo­
na w  szpitalu, leżącego już p raw ie 
w agonji.

Na drugi dzień po odw iedzinach 
żony, ofiara nowoczesne! inkwi**- 
-oji 'wyzionęła- ducha.

go Grodu, osiągając przeciętny 
szybkość 200 kim. na godzinę.

O godz. 13 min. 20 w ylądow ał 
na lotnisku Iw ow skiem  kpt. Du­
dziński w raz 7, obserw atorem  kpt. 
W ojciechowskim .

P o  krótkim  odpoczynku obaj lot 
nicy udają się do celu sw ej podró­
ży  t. i. do W iednia, gdzie w ezm ą 
udział w m iędzynarodow ym  rai- 
dzie nadaipejskim.

Szczegółowy program lotu alpejskie­
go ustailony został następująco:

Uczestnicy opuszczą dnia 17 maja w 
czasie miedzy godz. 15.30 a 16,30 Wie­
ner Neustadt, aby w rekordzie szybko­
ści przybyć do Wiednia między godz. 
17 a 18-tą. Uroczyste powitanie lotni­
ków nastąpi na lotnisku w Aspern.

W łaściwy lot alpejski odbędzie się 
w dniach 19. 20 i 21 maja. Pierwszy 
■ nocleg lotników nastąpi w Innsbrucku, 
drugi w Gracu. Zawodnicy przelecą 
lotnisko w Aspern także dnia 20 b. m. 

-Prezydent republiki Miklas powita lot­
ników, wracających z zawodów w 
dniu 21 b. m., na lotnisku w Aspern. 
Równocześnie odbędą się w Aspern po­
kazy lotu bezmotorowego, ćwiczenia ze 
spadochronem, pokaz ataku bombami 
na fabrykę, pokaz sposobów odpierania 
ataków gazowych i i  p.

W  locie alpejskim weźmie udział 25 
lotników, a mianowicie: 4 austriackich, 
2 polskich, 6 włoskich, 5 węgierskich. Z 
angielskich i 5 niemieckich.
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Zastanówmy sBq trochę..,

Z m i e r z c h  E u r o p v
Narody europejskie podzieliły so­

bie historie ludzkości w dość nie­
skomplikowany i bezpretensjonalny 
sposób. Wcielono ją w trzy wielkie 
okresy: starożytny, średniowiecz­
ny i nowożytny, utwierdzając zre­
sztą wyznawców tego systemu w  
przekonaniu, że jak przed 1-szym 
„starożytnym" okresem nie działo 
sic nic godnego uwagi, tak i po o- 
statnim „nowożytnym" jest histo­
ryczna kropka. Innem; słowy, ludz­
kość zgodnie z ta niefrasobliwa i ty  
powo europejska megalomania prze 
szła swój wiek dziecięcy, młodzień 
czy i wkroczyła wreszcie w okres 
dojrzałości, w którym my właśnie 
mieliśmy „szczęście" się znaleźć.

Mówiąc my, mamy znowu na my 
śii Europejczyków, albowiem oni 
w łaśnie znaleźli się w tym „najwyż 
szym" rozkwicie ludzkości — „na 
górze".

Gdybyśmy jednak porzucili na 
chwilę ten tak usilnie przez całe po 
kolenia wbiiany nam w głowę 
„europejski" punkt widzenia — do- 
szlibyśmy może do trochę innych 
wniosków.

Moglibyśmy łacno zauważyć, że  
przed trwająca kilkaset lat hegemo 
nją materialną, techniczną i cywili­
zacyjną Europy nad resztą części 
iświata, istniały dawniej inne hege­
monie, które też się zaczynały, 
przechodziły okres najwyższego 
nasilenia — i kończyły. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że te czę 
ści świata, narody, czy cywilizacje 
uważały siebie w owym czasie za 
„pępek świata" i wierzyły w  sw o­
ja wiecznotrwałą wyższość. Dla 
szczupłości miejsca wspomnimy tu 
choćby tylko o cywilizacji assyryi- 
sko-babilońskiej, egipskiej, o hege­
monii Aten, o rzymskiem władz­
twie nad światem.

Po nich dopiero przyszła kolej na 
Europę, która po ciężkich i krwa­
wych wyzwolinach czy to z pod 
panowania afrykańskich Maurów, 
nad Hiszpania, czy potęg azjatyc­
kich nad dzisiejsza Rosją i półwys­
pom bałkańskim, poczęła szybko na 
hierać impetu i zawładnęła w dość 
krótkim czasie prawie całą ziemią, 
uwierzywszy w fikcję bezwzględ­
nej wyższości człowieka białego 
nad innemi rasami i każąc w to w ie  
rzyć całej olbrzymiej reszcie ludz­
kości.

Z końcem wieku XIX-go widzimy 
już na świecle tylko dwie katego­
rie ludzi: „panów" w Europie i ich 
, niewolników" na całei reszcie kon 
<yn&ntu, którzy wszystką swą pra­
cę, bogactwa i dorobek owpm „pa 
nom" oddawać musieli.

Na jednego Anglika białego pra-

W róż by na dziś
Wczesne godziny ranne zaznaczą się 

Jtodatnio, dzięki wpływom ustalającym 
i harmonizującym, jakie się dadzą wów 
czas odczuwać. W  czasie tym możemy 
osiągnąć porozumienie i zgodę, uzy­
skać poparcie i protekcję osób s ta r­
szych, osiągnąć stopniowy i powolny 
postęp naprzód w interesach.

Godziny obiadowe nadają się do czy­
nienia zakupów’, zawierania ślubów’, 
podpisywania ważnych kontraktów i 
załatwiania tranzakcyj finansowych, 
tokowania kapitałów, przeprowadzek i 
zmieniania miejsc pobytu.

Wieczór — zwłaszcza w godzinach 
późniejszych — obiecuje interesujące 
przeżycia, dążenie do oryginalności i 
samodzielności, ale przytem może nam 
przynieść jakieś niepokoje związane z 
pracą umysłową lub niezadowolenie.

t

cowało coś dwunastu kolorowych 
jego poddanych, w różnych czę­
ściach świata. Na jednego Holendra 
wypadało tej kolorowej służby tak 
że coś około dwunastu sztuk. Każ­
dy Francuz ciągnął profit z pracy 
trzech swoich czarnych czy oliw­
kowych niewolników kolonjalnych. 
Nawet Niemcy, którzy najpóźniej 
upomnieli się o swój udział w  wła­
daniu światem, doprowadzili jednak 
w  krótkim czasie do tego, że na je­
dnego białego Niemca wypadało 
prawie po jednym Niemcu koloro­
wym.

Tych pięć czy sześć narodów.

been a sytuacja w Indjach wskazu­
je, iż rozpoczęta wielka akcja Gan- 
dhiego, zmierzająca do oswobodzę 
nia Indyj zakończy się i to jurż nie­
długo kięską wielkiego Mahatmy.

Bierny opór przeciwko władzom 
angielskim w ygasa z dnia na dzień.

Jeszcze w maju odbyć się ma w 
świętem  Bemanes kongres wszech- 
indyjsfki, który ma powziąć uchw a­
łę  o ostatecznem zaniechaniu bierne 
go oporu. O ile uchw ała taka rze­
czywiście przejdzie. Tząd indyjski 
wypuści -na wolność wszystkich 
przywódców kongresu wszech indyf 
skiego, z których wielu już od pół­
tora roku siedzi w więzieniu.

Większość z nich nie uznaje swej 
wolności osobistej za godną takiej 
ofiary, jak wstrzym anie oporu bier 
nego, ale ci dawni wpływowi współ 
pracownicy M ahatmy Gandhiego 
nie mają już żadnego wpływu na 
kongres wszechindyjski.

WASZYNGTON. 17.2. — Prezydent 
Roosevelt ogłosił deklarację, w 
której zwraca sie do kierujących mę­
żów stanu wszystkich narodów o 
zmniejszenie zbrojeń, całkowite w y­
eliminowanie broni naoastniczej, w y . 
rażenie zgody na powstrzymanie się od 
wysyłania uzbrojonych oddziałów woj 
skowych bez względu na ich charak­
ter nad granice oraz o poniechanie ma 
łostkowych celów narodowych i szcze 
re przyłączenie sie do ruchu, mające­
go na ceiu zapewnienie pokoju 1 od­
budowę gospodarcza.

Prezydent Roosevelt domaga się nie 
zwłocznie wydania specjalnych zarzą­
dzeń w te] mierze 1 oświadcza, że

BERLIN. 17. 5. Komisarz gospo­
darczy Rzeszy dr. W egener i szef 
„frontu robotniczego" dr. Ley o- 
głosili odezwę, wprowadzającą 
8-tygodniowy rozejm pomiędzy pra 
codawcami a pracownikami we

panów i bezpośrednich władców  
gromadziło takie bogactwa, rosło 
w takim dobrobycie, że dawało o- 
bok siebie coraz lepsze warunki za­
robku także prawie wszystkim In­
nym narodom europejskim.

I wtedy właśnie dni szczęścia o- 
siągiłęły swoje najwyższe nasilenie, 
pogrążając całą Europę w przeko­
naniu że tak będzie zawsze.

Towar europejski i — europejskie 
armaty zapanowały nad światem. 
I w tym dosycie i upojeniu wielko­
ści „panowie" nie zwracali uwagi 
na drobne fakty, które składały sie 
na coraz potężniejszą całość, by do

Sam Gandhi coraz bardziej odda­
la się od kongresu, poświęciwszy 
się w zupełności sprawie „nieczy­
stych" parjasów. Jego obecna gło­
dówka, która ze względu na jego 
zły stan zdrowia może skończyć 
się jego śmiercią, podjęta została w 
imię polepszenia bytu pariasów.

Gdy Gandhi walczy o los paria­
sów, kongres wszechindyjski opa­
nowują osobistości, nastrojone po­
jednawczo wobec Anglików, które 
gotowe zaspokoić się takiemi u- 
stępstwami, jakie Anglicy dobrowoi 
nie Indjom przyznają. Ich wpływ 
zdziałał, że rozfanatpzowane przez 
Gandhiego tłumy straciły entu­
zjazm dla biernego oporu. Gandhi 
przygnębiony tern, zw raca coraz 
mniej uwagi na politykę i zdradzo­
ny przez kongres, ustępuje z pola 
walki. W strzymanie biernego opo­
ra  będzie oznaczało jednocześnie 
koniec jego wielkiej idei — walki 
o wolność Indyj.

jeżeli Jakikolwiek naród stawiać bę­
dzie pszekody. to świat cywilizowa­
ny będzie wiedział gdzie tkwi odpo­
wiedzialność za niepowodzenie tej ak­
cji. .

Jako cel natychmiastowy, wskazuje 
prezydent powodzenie konferencji roz 
brojeniowel i światowej konferencji e- 
konomicznei.

W brew dawnej praktyce dyploma­
tycznej orędzie prezydenta Rooseveita 
skierowane jest bezpośrednio do kró­
lów j prezydentów 44_ch narodów, 
które reprezentowane be da na świąto 
wej konferencji ekonomicznej, a w  tej 
liczbie do ZSRR.

wszystkich przedsiębiorstwach nie­
mieckich.

Odezwa potępia ostro przygoto­
wania do strajków i lokautów, o- 
świadczając, iż mogą one leżeć ty l­
ko w interesie wrogów.

prowadzić wreszcie do straszliwe­
go obudzenia, w które, niestety, do­
tąd jeszcze Europa uwierzyć nie 
chce.

„Niewolnicy" poczęli wyrabiać 
swoje towary, nie gorsze od euro­
pejskich, jak tego dowodzą sukna 
japońskie, indyjskie tkalnie. „Nie* 
wolnicy" nauczył; się strzelać i to 
dobrze, z armat, skoro potrafili zwy  
ciężyć potęgę rosyjską w roku 
1905-tym. „Niewolnicy" prędko po­
siedli te nauki ; umiejętności, które 
zdawałoby się, są wyłączną wła­
snością Europy.

Dochody „panów" poczęły się 
kurczyć. I jako jedyne lekarstwo na 
tę konieczność dziejową, mózg euro 
pejskiego barbarzyńcy wynalazł no 
wą rzecz — wzajemną bójkę o co­
raz mniejszy haracz, wynalazł —  
straszną wojnę światową.

Wojna się skończyła i wydała 
już owoce. Największy bogacz euro 
pejski, trzymający pod swem pano­
waniem niezliczoną ilość kolonij 1 
łominij, rozłazi się w oczach. Z o- 
wych dwunastu kolorowych podda 
nych angielskich, conajmniej ośmiu 
chce już pracować tylko na siebie. 
Europa ma już dwadzieścia milio­
nów bezrobotnych. Będzie ich mia­
ła więcej. --T-r-ł

Złote czasy się skończyły. I cłioć 
dzisiejsze demokratyczne rządy 
europejskie stoją nierównie wyże} 
od dawnijszych matołów 1 krety­
nów w koronach — nic już nie PO 
może.

Trudno porzucić piękną legendę o 
prawie europejczyka do władania 
całą ziemią i trudno przestać zyć 
z cudzego potu j cudzej krwi. Ale 
trzeba. Tak chce nie historia — ale 
konieczność ; prawda dziejowa.

I na to żadne paroksyzmy i sza­
leństwa faszystowsko-hitlerowskie, 
żadne zamvkanje oczu swoich a sy  
panie piaskiem w oczy inne — nie 
pomogą...

Hegemonia Europy nad światem
zbliża sie ku końcowi..._____  —

Łada dzień
ociepli sie
Od wielu dn,i ziębniemy. Przyczyną!

zimna, jak wyjaśnia to Państwowy is* 
sty tut Meteorologiczny, stad pochodzi 
że do Polski napływają wciąż masy 
chłodnego powietrza pochodzenia pod­
biegunowego, niesione do nas przeź 
wiatry południowo-zachodnie.

Ale pocieszmy się: według obficzeS' 
instytutu obecny niekorzystny dla ,nas 
■układ wiatró.w zmieni się lada cbwHai, 
może jeszcze dziś wieczorem. Przesz 
lenie obecnego układu atmosferyczne* 
go wróży pogodę łada dzień ą  wraz ze 
słońcem przyjdzie również — ocfep&e- 
nie.

Premier* Prystor
w Wilnie

WILNO, 17.5. Dziś o  godfz. 7.50 
pociągiem pośpiesznym z Warsza­
w y przybył tu b. prezes Rady mi-* 
nistrów Aleksander Prystor z  mat* 
żonka. PP. P rystorów  witali n& 
dworcu przedstawiciele w ładz Ł 
wojewoda Jaszczołtem na czele.

Po krótkim pobycie w pałacu 
reprezentacyjnym  p. Prystorow ie 
odjechali do swej posiadłości Borki 
pod Wilnem,

Palestyna przeciw Hitlerowi
Mamie s ia d  a w  Jerozolimie

TEL AVIV. 17. 5. W  Jerozolimie 
odbył się szereg manifestacyj prze 
ciwniemieckich. Grupa młodzieży 
usiłowała wedrzeć się do konsula­
tu niemieckiego, lecz była odparta 
przez policję.

Na jednym z placów spalono pu­

blicznie portret Hitlera. W  je dnem 
z kin publiczność zagroziła znisz­
czeniem wyświetlanego filmu nie­
mieckiego, o ile nie będzie nie­
zwłocznie zamieniony innym, co dy 
rekcja kina musiała uskutecznić.

Gandhi zdradzony
Nowi indzie na czele Indyj

BOMBAJ. 17. 5. — Tel. wł. — O-

Orędzie Rooseuelta do 44 narodów
ilpel o szczery pokój polityczny i gosiodarczy

Zawieszenie strajków
w Niemczech
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Żadnemi wycieczkami nie ĉ a sie zmienić
prawdy o Żyrardowieponurej

We wtorelk dn. 16 maja 1933 
roku, dokładnie dwa dni temu, 
zarząd Zakładów Żyrardowskich 
zorganizował oddawna zapowia- 
daną wycieczkę dziennikarską 
na teren swych zakładów.

Dla ścisłości wyjaśnić trzeba, 
że wycieczka ta była dziełem nie 
tyle Zakładów Żyrardowskich, 
jak wiadomo, własność kapitali­
stów francuskich, lecz przede- 
wszystikiem tych

P o la k ó w
którzy pozostają po dziś dzień 
n a  s łu ż b ie  fra n cu s­
k ie g o  Ż yrard ow a

z pp. senatorami Sobolewskim i 
Targowskim na czele.

W  wycieczce tej przedstawi­
ciel naszej Redakcji udziału nie 
wziął, gdyż- jak przed kilkoma 
dniami publicznie oświadczyliś­
my, zgóry zrezygnowaliśmy z 
przyjęcia na nią zaproszenia.

Byliśmy natomiast w Żyrardo­
wie nazajutrz — t. i. wczoraj. 
Nieoficjalnie, nieprzyjmowani 
przez panów dyrektorów i preze 
sów, nieoprowadzani przez pa­
nów kierowników i -

n iek o n tro lo w a n i  
p r z e z  n ik ogo

Bo... we wtorek było inaczej... 
Zwiedzanie Zakładów, jak nam 
opowiadano, odbywało się w ten 
sposób, że grupa dziennikarzy 
posuwała się przez hale, sale i 
składy, konwojowana przez dy­
rektorów {Polaków i Francuzów) 
kierowników i majstrów.

•Trzeba było używać nielada 
fortelu, aby się wymknąć z zam 
kniętego koła w  celu nawiąza­
nia rozmowy z tym czy owym 
robotnikiem lub robotnicą..,

Cóż mogli powiedzieć ci lu­
dzie? Cóż mogli powiedzieć 
najżyczliwiej nawet wobec nich 
usposobionym dziennikarzom, 
czując na sobie judaszowy 
wzrok dyrektora czv kierowni­
ka?...

Czy pozostaną jeszcze jutro 
na posadach? Czy pozostaną 
po pierwszej kolejnej redukcji* 
ijeśii we wtorek odważyli się u- 
sta otworzyć do ciekawego 
dziennikarza?

W  tej chwili nie wiemy jesz­
cze jakie wrażenie wynieśli z 
Żyrardowa nasi koledzy - dzień 
nikarze.

Wiemy natom iast że naza­
jutrz po wycieczce, t. zn. wczo 
raj, robotnicy Żyrardowa... mó­
w ili swobodniej i szczerzej z na 
Uli

w  cztery  oczy
niżby to czynili we wtorek pod 
okiem swych dyrektorów.
Czy wiecie, jak wyglądają ci 
ludzie?

Są to w większości kobiety.
Trzehaby mieć pióro Gorkie­

go, albo Dickensa, aby odmalo­
wać to, co się widziało, Albo

zawołać: Jedźcie do Żyrardowa 
i zobaczcie, jak oni wyglądają! 
Ci co tam jeszcze pracują, ci co 
zarabiają!

Zarabiają... Bo przecież .-za­
robkiem41 jest z pewnością „su­
ma44

cz terd z iestu  paru  
g r o sz y  z a  g o d z in ę ,

robotnicy, któraby gdzieindziej 
musiała pracować w masce ga­

zowej, a  tu one zdyszane z 
otwartemi ustami w trującej 
atmosferze w jakichś niepraw­
dopodobnych łachmanach, o 
tw arzy ziemistej,

tw a rzy  p ó l-tru p a
Ona — kobieta — matka...

Matka p r z y sz łe g o  
p o k o len ia  P o lak ów ...

Ale cóż to kogo wzrusza? 
Wszak w Żyrardowie rządzą

Fakty i dyplomatyczne plewy
(Sio o s  i  kanclerza Hitlera)

Rozmowa posła R. P . w Berli­
nie, min. W ysockiego z Hitlerem 
podziałała uspokajająco na opinję 
polska.

— Hitler respektuje umowy mię 
dzynarodowe i nie ma zamiarów 
agresywnych wobec Polski! — mó 
wiono tu i ówdzie i zacierano rę­
ce z zadowolenia, że „na granicy 
zachodniej nastąpiło, odprężenie44...

W ynurzeń Hitlera nie traktow a­
liśmy z tą w iarą i przyjmując do 
wiadomości fakt rozmowy posła 
W ysockiego z Hitlerem ograniczy­
liśmy się do powiedzenia: zoba­
czymy!

Czekać nie trzeba było zbyt dłu 
go. Oto w  wychodzącym w Sztu­
mie organie hitlerowskim „Weich- 
sel-Ztg44 czytam y sprawozdanie z 
odbytej antypolskiej demonstracji, 
na której miejscowy adw okat i 
kierownik naczelny organizacji hi­
tlerowskiej, dr. Schwendovius. w y 
głosił przemówienie, obrzucając 
naród i państwo polskie niesłycha 
nemi obelgami.

P. Schwendovius oświadczyły
„Nie mamy zamiaru mniejszości 

polskiej w okręgu sztumskim zniem 
czyć. Chcemy natomiast zniszczyć 
Polskę i Polaków i zniszczenia te­
go dokonamy (!).

• ) : *

Prawem natury jest bowiem, iż 
silny niszczy słabszego (!!), a mło 
de, narodowo - socjalistyczne pań 
stwo niemieckie urzeczywistni swo 
je cele także i w  kwestji polskiej.*4

Dosłownie: Chcemy zniszczyć
Polskę i Polaków!

Możnaby przejść nad tern do po­
rządku i powiedzieć sobie — par­
tyjny pyskacz przesadził, poniósł 
go tupet, niema co zajmować się 
tern! — Ale...

Wiemy, że kanclerz Hitler na­
zbyt często przemawia przez usta 
swych „prowincjonalnych komen­
dantów". że znaczna częścią „pro­
gramowych" mów po objęciu kan- 
clerstwa obarczył swych sztabów 
ców, że oni dziś przemawiają w  
jego imieniu dla „narodu".

— W iec?
— Czy można choć przez chwi­

lę łudzić się dyplomatycznemi w y 
biegami kanclerza Rzeszy? t Czy 
można mówić o „odprężeniu44 na 
granicy zachodniej? Czy można 
dyplomatycznemi plewami zasypy 
w ać sobie oczy?

Na pytania te odpowiedział dr. 
Schwendovius. naczelny kierow­
nik hitlerowców na okręg sztum­
ski i kwidzyński. (z. a*)
(

Tortury w urzędzie śledczym
Wznowienie sprawy Bentnerszwera

Proces domniemanych morder­
ców bankiera warszawskiego Cent 
ner&zwera nie przestaje być zagąd 
ką sądową.

Spraw a znalazła się wczoraj po­
nownie w  sądzie apelacyjnym. 0 -  
skarżeni w  tej sprawie Konstanty i 
Mieczysław Pysfkowie, Paw eł 
Stańczyk i Agata Pesiak zostali 
przez sąd okręgowy uniewinnieni, 
gdyż, okazało się, że policja wym-u 
siła od nich w śledztwie zeżinaha 
przemocą.

Przed sądem zeznawali w ów­
czas świadkowie, którzy widzieli, 
jak w  urzędzie śledczym bito oskar 
żonyeh.

Oskarżeni opowiadali, w jaki 
sposób wymuszano od nich zezna­
nia. Konstanty Pystka dowodził, że 
torturow ano go całą noc, przyczem 
lano mu wodę w nos. Pod w pły­
wem  zadawanych udręk, Konstan­
ty  Pystka następnie usiłował po­
pełnić samobójstwo, zadławiwszy 
się drutem. Ledwie go odrato­
wano.

Na tej podstawie sąd doszedł do

'przeświadczenia, że niema dowo­
dów  winy oskarżonych. Ponadto 
sąd zdyskwalifikował głównego 
świadka oskarżenia, Czesław a Koł 
tana. Okazało się, że Kołtun, czło­
wiek sądownie karany miał pora­
chunki ze Stańczykiem i chciał wy 
wrzeć na nim swą zemstę, licząc 
zresztą może i na nagrodę, w yzna­
czoną przez policję 
za wskazanie sprawców morder­

stwa;
Urząd prokuratorski zaapelował 

od wyroku uniewinniającego, obro 
na ze swei strony powołała _ na 
świadka była sekretarkę komisa­
rza Stabholza dla podtrzymania 
tezy wymuszenia zeznań od oskar 
żonyeh.

M ieczysław Pystka. zwolniony 
po wyroku uniewimrającym, zn'k 
nął w  niewytłumaczony sposób, 
Osobę jego sąd ze spraw y wyłą- 
czył.

Sąd apelacyjny wczoraj do póź­
nego wieczoru wysłuchiwał refe­
ratu a  badanie świadków odbyło 
się już niemal w nocy.

nasi „sojusznicy" — Francuzi, 
przy usłużnej- a niebezinteresow 
mej pomocy Polaków.

Ci, Polacy właśnie, zajmują­
cy różne stanowiska w  Żyrar­
dowie, są jak twierdzą robotni­
cy, najgorsi. Znacznie gorsi od 
Francuzów.

Wysługując się Francuzom, 
są gorsi od Francuzów w sto­
sunku do robotników.

Trzymając się kurczowo po­
sad, czynią wrażenie tych mu­
rzynów z powieści „Beecher 
Sto we „Chata wuja Toma44, któ­
rzy batami poganiają swych 
czarnych rodaków na planta­
cjach białych właścicieli, bo... 
wyniesieni zostali do godności 
nadzorców.

Mówiliśmy o zarobkach — 
wróćmyż do mich i obliczmy, ile 
wynosi zarobek tygodniowy ro­
botnicy w Żyrardowie. Dziennie 
około 3 zł. 50 groszy. Cztery dni 
pracy w tygodniu.
T ygod n iow o — 1 4  z ł.

A dzieci, (tak, dzieci, bo i one 
w Żyrardowie pracują!) zarabia­
ją połowę tego.

W  porównaniu do tych zarob­
ków uposażenia robotników są 
wręcz „burżujskie". Zdarzy się, 

że i 20 złotych dostanie się za 
tydzień orki... Świetny zarobek, 
nieprawdaż? Można żyć i hym­
ny pochwalne śpiewać

na c z e ść  koch ane! 
so in sz n ic z k ! - F ra n c i!

Nie wiemy, czy panowie dy­
rektorzy „Żyrardowa44 byli ła­
skawi oprowadzić wycieczkę po 
hali automatycznych warszta­
tów tkackich.

Myśmy tam byli kiedyś. W spa 
niałe dzieło techniki! Kilkadzie­
siąt warsztatów  poruszanych e- 
lektryczinością. I tylko
fed en  rob otn ik  — na
d z ie s ię ć  w a r sz ta tó w
W  momencie kiedy instalowano 
te cuda techniki nowoczesnej w  
Żyrardowie, panowie dyrekto­
rzy — Francuzi i Polacy — mu­
sieli z uciechy zacierać ręce.

— Pozbędziemy się nareszcie 
tych wiecznie niezadowolonych, 
zawsze rozżalonych i nieufnych 
robotników. Przestaną chodzić 
ze skargami do inspektora pra­
cy, przestaną skarżyć się, że im 
rodziny z głodu pópuchly... Ma­
szyna jest cicha,

m aszyn a  s ię  n ie  
sk a rży .

Nie trzeba być fachowcem, 
nie trzeba być naw et dyrekto­
rem Żyrardowa, żeby obliczyć, 
że około tysiąca ludzi zawdzię­
cza tej hali automatycznej po­
zostanie na bruku. Bez Chleba i 
bez nadziei ma jakikolwiek za­
robek. .

Niech żyją zdobycze TitrazM*- 
go umysłu!



N O W Y  C Z A S  C zw artek , 18 m aja 1933 r. Nr. '136

P o r w a n i e  c ó r e c z k i
konsula amerykańskiego w Warszawie

Sensacyiny proces przy drzwiach zamkniątych
W czoraj przed sądem okręgo­

wym w W arszaw ie rozpoczęła się 
je da z tych ohydnych spraw, które 
dowtodzą, że niektóre wypadki po­
równywania człowieka ze zwierzę 
ciem — ubliża — zwierzętom.

Przed sądem stanął jako oskar­
żony Bronisław Drewniak, mający 
za- sobą obfity rejestr karny.

W rozprawie, która toczy się 
przy drzwiach zamkniętych. Drew 
mak odpowiada za porwanie czte­
roletniej córeczki konsuła am ery­
kańskiego p. Stew arta Mae. Hali­
na oraz za dopuszczenie się w sto­
sunku do niej czyńów lubieżnych.

Krytycznego dnia czteroletn'a Pa 
isy znajdowała się koło godz. 5-ej 
popołudniu ze swą boną Marją Sta 
nisław Tak w  Parku Ujazdowskim.

Bona, zajęta rozmową z jakimś 
przygodnym znajomym, nie zw ra­
cała zbytniej uwagi na dziewczyn 
kę, i gdy ta pokazała jej zawalany 
pantofelek, kazała jej pójść w krza­
ki i bucik w yczyścć.

Minęło około pół godziny, nim 
bona zorientowała się, że od tego 
momentu mała Paisy zniknęła.

Wszczęto poszukiwania. Zawia­
domiony telefonicznie konsul zw ró 
cił się do policji, a żona jego pani 
Owendolina przyjechała do parku 
i na miejscu rozpytyw ała o dziec­
ko. Nikt nie umiał udzielić żad­
nych wyjaśnień.

Postawiono na nogi całą w ar­
szaw ską policje. Wizja słynnych 
amerykańskich historii zagrażała 
stolicy.

O godz. S-ej wieczorem rodzice 
dziewczynki otrzymali wiadomość 
od restauratora z ul. Czerniakow­
skiej 193, że dziecko znajhije s ;ę 
tam, odebrane jakiemuś podejrza­
nemu osobnikowi.

Okazało się, że o godz. 7.30 do 
restauracji przy ul. C zerńakow - 
skiej przyszedł jakiś mężczyzna w 
cem nych okularach w raz z małą 
dziewczynką. Prł wódkę, a dziew 
czynee kazał podać wodę sodową 
i wafle. W trakcie tego wychodził 
z dzieckiem do ubikacji podwórzo­
wej.

Gdy podano mu rachunek, n;e- 
znajomy oświadczył, że nie ma 
pieniędzy i chciał zostawić dziecko 
jako zastaw . Restaurator nie zgo­
dził s 'z na to, gdyż eleganckie ubra 
nie dziewczynki i niechlujny strój 
gościa w ydaw ały mu się podejrza­
ne.

Posłano więc jednego z muzy-

Rehabilitacja srebra
Narada

amerykańskich sąsiadów
WASZYNGTON. 17. 5. Na konfe­

rencji przedstawicieli sfer gospo­
darczych St. Zjednoczonych, Kana­
dy i Meksyku, zaw arto porozumie­
nie w sprawie „rehabilitacji" walu­
ty srebrnej.

Konferencja przyjęła szereg zale­
ceń, przewidujących m, in. użycie 
srebra jako rezerw banków central 
nyeh, przywrócenia „tytułu natural­
nego" monetom srebrnym  i zastą­
pienia drobnych monet pieniądzem 
srebrnym.

kantów, który w raz z gościem u- 
aał s'ę na ul. Piękną 16, gdzie oka­
zało s.ę, że nieznajomy nazywa się 
Bronisław Drewmiak i mieszka z 
matką.

W czasie pertraktaeyj na temat 
uiszczenia rachunku, D rew ńak 

zniknął.
M uzykant odprowadził dziecko z 

powrotem do restauracji, skąd da­
no znać do komisarjatu.

Drewniaka aresztowano. Małą 
Paisy opowiedziała rodzicom w 
swoim dziecinnym słowniku jakieś 
okropne rzeczy, których miał się 
dopuszczać Drewniak, wówczas, 
gdy wyprowadził dziecko do ubi­
kacji.

Dziewczynkę poddano oględzi­
nom lekarskim, które potwierdziły 
jej opowiadania.

Drewniak, w strętny typ o znisz 
czonej tw arzy, nie przyznaje się do 
winy i tłumaczy cynicznie, że gdy 
by pośtawiąpe mu zarzuty były 
słuszne, to dziecko byłoby obar­
czone ciężką chorobą, gdyż on 
cierpi na lues.

Mała Paisy i jej rodzice nie sta­
wili się, bowiem wyjechali do A- 
meryiki. Zeznania Uch będą odczy­

tane ze śledztwa.
Do spraw y powołano w charak­

terze ekspertów lekarzy, którzy bę 
dą referowali swoją opbję na pod­
stawie protokółu oględzin dziew­
czynki.

Dziecko było ponadto poddane 
ekspertyzie psychiatrycznej, która 
orzekła, że zdaje sobie ona dosko­
nale spraw ę z otaczających ją fak­
tów, jest rozgarnięta j doskonale

orjentuje s ę  w przebiegu w yda­
rzeń, których padła ofiarą.

Rozprawie przewodniczy sędzia 
Wiśniewski, oskarżą profc. W oM - 
ski. Obrońca oskarżonego usiłuje 
nadać faktom znratt chorobowych 
u dziecka inne znaczenie.

Podczas tajnej rozpraw y na sali 
sądowej obecny jest delegat amba­
sady amerykańskiej, przysłuchując 
się przebiegowi procesu sądowego.

Rozbudowa PohHie; Floty
H a n c l lo w e j

S ta ły  rozw ój polskiego han­
dlu m orskiego sp raw ia  koniecz­
ność dalszej rozbudow y  naszej 
flo ty  handlow ej, a w  szczególno 
ści zm odern izow ania sta tków  
p asażersk ich  celem  p rzy sto so ­
w an ia  ich do now oczesnych  w y ­
m ogów  kom unikacji m orskiej.

Ja k  się dow iaduje agencja 
„ Isk ra"  w  zarząd zie  linji G dy­
nia —  A m eryka, ro zp a try w a n y

Za obronę duszy dziecka
Sponiewierana przez prusaków

Z Tarnowskich Gór donoszą: 
W czoraj w  godz mach przedpołu­
dniowych na drodze między Bo­
brownikami a Tamowskiemi Góra­
mi dokonano napadu na powraca­
jącą do domu w Bobrownikach Ró 
że Powa!arekę, nauczycielkę tam­
tejszej szkoły powszechnej.

Napadu dokonało trzech napast­
ników, z których jeden ugodzT ją 
tak silnie butem w brzuch, że stra 
ciła przytomność i runęła do rowu. 
Ofiarą .napaści zaopiekowali się 
przechodnie, którzy w Stanie nie­
przytom nym  przewieźli ją do do­
mu, dokąd wezwano lekarza.

Pościg policyjny pozostał nara- 
zie bez wyniku.

Dochodzenie stwierdziło, że na­
pad musi mieć podłoże polityczne, 
bowiem Powal arek a otrzym ała w 
ostatnim czasie krlka listów z po­
gróżkami w  związku z  akcją,_na 
rzecz szkoły polskiej i przeciw­
działaniem z jej strony przep;sy- 
waniu dzieci do szkół mniejszośćio 
wyćh.

Prowadzone przez władze bez- 
pTczeńsfwa dochodzenie niewąt­
pliwie doprowadzi do ujęcia spraw 
ców napadu, rekrutujących się nie­
wątpliwie z kół niemieckich.

jest obecnie p ro jek t nabycia 
dw uch p aro w có w  o pojem ności 
około  20,000 ton bs. każdy, o 
szybkości 20 w ęzłów  z nom icsz 
czeniem  na 800 pasażerów . S zy b  
kość ty ch  s ta tk ó w  pozw oliłaby  
p rzeb y w ać  drogę N ew Y ork — 
G dynia w ciągu 8 dni, g d y  do ­
ty ch czas trw a  ona 12 —  13 dni.

Dalej — .,Żegluga P o lska" roz 
pa truje m ożliw ość budow y
dw uch now ych sta tk ó w  tow aro  
w ych, k tó reb y  zasilały  obsługę 
linij regu larnych  do p o rtó w  b a ł­
tyck ich  i zachodnio - eu ropej-

W reszc ie  —  P olsko  -  B ry ty ] 
skie T o w a rzy s tw o  O krę tow e za 
m ierzą nabyć 1 s ta tek  typu 
„L w ów ", k tó ry  b y łb y  p rzezn a­
czony na stale rozw ija jącą  się 
linie G dynia —  L ondyn.

Żydzi gdańscy przenoszą wkłady
do BanlfuGospodarstwaKrafowego w G lyni

tygódnach żabrafcire wolnych pla­
ców.

W  związku z ciągłemu szykana­
mi, żydzi gdańscy masowo poczęli 
przenos ć swoje interesy do Gdyni.
Przenosi Się zarówno drobny han­
del jak i poważniejsze firmy impdr 
towo-eksportowe.

Zapotrzebowanie na place w .por 
cie jest bardzo duże, tak, że zacho­
dzi obawa, że już w najbliższych

Niemcy wznoszą forty
nad granicą tranem  Mą

PARY Ż. 17.5. —  „Le R em - 
p a r t"  w  dalszym  ciągu dem o- 
skuje n iesłychane p rzy g o to w a-

Jak się dowiaduje Ajencja „I- 
skra", w ostatnich czasach do Ban 
fen Gospódar. Krajowego w  Gdy­
ni prawie codżie-rade napływają 
znaczne sumy pieniężne, wycofy­
wane z baków gdańskich.

Po lOO latach
życie s ię  przykrzy

BUDAPESZT. 17. 5. — Tei. w ł.~  
W  gminie Gorgely koło Nyiregy- 
haza pop eto i i samobójstwo robot­
nik rolny Pan.

Pozostawił on list, że postano­

wił popełnić samobójstwo, gdyż ży 
cie już go zmęczyło. Samobójca li­
czył 100 lat. Nie mógł doczekać się 
śmierci naturalnej.

400 anewkańskiefa farmerów
obsadziło szosy

NOWY JORK. 17. 5. -  Tei. w ł—  
Z Milwaukee donoszą o nowych 
ekscesach, urządzanych przez straj 
kujących farmerów. Koło East 
Troy 400 farmerów obsadziło szo­
sy, atakując samochody, które wio 
zły środki żywności i mleko do 
miast.

Eskortujący samochody poiicjaii 
ci rzucali na napastników bomby 
łzawiące, niemniej jednak kilkana­
ście samochodów zostało przez straj 
kujących opanowanych.

W  rowach przydrożnych znala­
zło się 25.000 litrów mleka, prze­
znaczonego dla M ilw aukee... , . ...

nią rew anżow e Niemiec, a to  w e  
d ług  w iadom ości, o trzy m an y ch  
z kó ł francuskiego  sztabu  gene­
ralnego. o raz  w ed ług  publika- 
cyj pism  lo ta ryńskich.

O kazuje się, że N iem cy budu­
ją na pograniczu  francusko-lota 
Pyskiem na górze M cm m eisberg 
olbrzym ie okopy betonow e, prze  
znaczone p raw dopodobnie na  
pom ieszczenie dział daleikonoś- 
n y ch  w  rodzaju  tych, k tó re  W, 
czasie w ojny  św ia to w ej o strze ­
liw ały  P a ry ż .

C ały te ren , na k tó ry m  odby­
w a ją  się prace fortyfikacyjne za  
broniony  jest dla tu ry s tó w . P r a  
ce otoczone są najw iększą ta ­
jem nicą.

POGODA
W całym  kraju pogoda o zachmurzę* 

niu zmiermem zwolna malejącem.
Miejscami jeszcze zanikające opady, 

Chłodno, .,
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Cały świat przeciw Niemcom
Obezwładnić Hitlera, htóry dąży do wojny!

Niemcy wojnę wywołały, roz­
pętały i przegrały. Skutkiem te­
go zmuszone były zwrócić in­
nym narodom zagrabione ziemie 
(m. in. Polsce), oraz nałożono 
ita nie dwa zasadnicze obowiąz 
ki, 1) zwrócenie strat material­
nych, jakie przez i podczas woj 
my wyrządziły różnym naro­
dom, 2) nie zbrojenia sie w ta­
kich rozmiarach, aby nie zagra­
żały  pokojowi świata.

Pod naciskiem fatalnych dla 
tóeh okoliczności roku 1918, Niem 
cy pozornie pogodziły się z lo­
sem, którego same były kowa­
lem. Faktycznie, jak niedaleka 
przyszłość miała wykazać, ni­
czego się nie nauczyły, 
i iW pierwszych latach po woj; 
nie robiły wrażenie państwa, któ 
re dąży do zagojenia poniesio­
nych ran i. w nowych już warun 
kach ustrojowych, pchnięcia swe 
go życia na tory normalnego jo z  
woju. Niektóre państwa, a w 
szczególności Stany Zjednoczone 
i  Anglia, zaczęły wnioskować 
[wówczas, że dla równowagi świa 
towej lepiej będzie, jeżeli poko­
nanemu przeciwnikowi poczyni 
się ustępstwa z nałożonych na 
niego obowiązków, da się rnu 
howiem w ten sposób możność 
współdziałania w usiłowaniach 
Innych państw doprowadzenia do 
równowagi gospodarczej i poli­
tycznej świata.

Znalazłszy podatny grunt dla 
podobnej orjentacji w państwach 
tak .potężnych, oraz przychylne 
ucho i w  niektórych mniejszych, 
Niemcy rozwinęły propagandę 
nad rozszerzeniem tei orjentacji 
i spopularyzowaniem jej w ca­
łym świecie. Od tej pory przy­
świeca już im cel wyraźny w y­
łamania się z zobowiązań i przy 
gotowania się do odwetu, a na­
w et do kontynuowania przedwo 
ijennej polityki zaborów. Propa­
ganda ta odnosi sukcesy. Pod 
jej wpływem Niemcy uzyskują 
bardzo poważne ulgi w zobowią 
zamach, wypływających z Trak 
itatu Wersalskiego.
! Nadszedł jednak czas, kiedy 
Wszystkim zaczęły sie oczy o- 
twierać. Spostrzeżono sie wresz 
cie, że władza w rekach Hitlera 
to nie pokój, że terni rękami ła­
du się nie zaprowadzi. Spostrze 

■żono się również, że hitleryzm, 
to  są właściwe Niemcy, a nie 
te, jakie do niedawna chciały wi 
dzieć je niektóre państwa. Rzu­
cenie światu w oczy przez mi­
nistra von Papena na zgro- 
jnadzeniuń w Miinsterze, że 
„Niemcy chcą wojny, a wszel­
kie rozmowy o pacyfikacji

EKsplo/ja Kotła
, , Ubiegłego r a n a  mieszkańców Małe! 

Dąbrówki zaalarmowała głośna eksplo 
aja, jaka rozległa się m  terenie labry 
ki gzów przemysłowych francuskiego 
T. A. „Peron.**.
; Jak się okazało, z niewyjaśnionych 
dotychczas przyczyn eksplodował w  

kompresorów tei fabrytci kocio!

świata sa urojone'** było niczem 
in,nem, jak stwierdzeniem przez 
same Niemcy, czego istotnie 
chcą, do czego dążą. To też dzi­
siaj naw et Stany Zjednoczone i 
Anglia nietylko przestały Niem­
com wierzyć, ale uważają je za 
największe niebezpieczeństwo 
dila pokoju, za przeszkodę do u- 
zdrowienia stosunków między­
narodowych, ze wulkan, z które 
go w każdej chwili może wybu­

chnąć ogień wojny. I nie kto in­
ny, jak właśnie angielski mini­
ster wojny, lord Hailsham, o- 
świadczył w parlamencie, że nad 
szedł czas- kiedy trzeba będzie 
zastosować sankcje karne prze­
ciwko Niemcom.

Dzisiaj sprawy tak daleko już 
stoją, że zarówno w Londynie i 
Paryżu, jak i w Waszyngtonie 
zastanawiają sie poważnie nad 
nałożeniem Niemcom kagańca.

Niemcy czyhaii na granicj
Policja polska uratowała red. Hellera
W  ubiegły wtorek wieczorem na 

dworcu kolejowym w Bytomiu na 
chwilę przed odejściem pociągu po­
śpiesznego do Berlina, został zatrzy­
many przez policje niemiecka red; 
Heller, korespondent berliński IKC, któ 
ry zamierzał udać sie do Berlina. Pre 
tekstem do zatrzymania red. Hellera 
miały być jakieś nieformalności pasz. 
portowe, których dopatrzył się prze­
prowadzający kontrolę paszportów żoł 
nierz Szupo.

Ponieważ wszelkie usterki tego ro­
dzaju mogłyby w danym wypadku 
zajść wskutek przeoczenia władz pol­
skich, obecni na przejściu konłrolnem 
funkcjonariusze policji polskiej zwró­
cił! na ten szczegół uwagę i po dłuż­

szych targach udało im sie wydobyć 
redaktora Hellera z rak Szupowców.

Dzięki przytomności umysłu policji 
polskiej, red. Heller uniknął przykro­
ści. jakie go niewątpliwie czekały ze 
strony władz ihtlerowskich. Wrócił on 
z powrotem do Krakowa.

Zatrzymanie red. Hellera przez wła­
dze niemieckie nie było kwestją przy­
padku. Podobno niemieckie władze 
graniczne miały od kilku dni nakaz 
aresztowania red. Hellera, na wypa­
dek gdyby zamierzał udać się on z 
powrotem do Niemiec.

Okoliczność tę łączą z ukazaniem 
się ostatnio serii artykułów cąharak- 
teryzujących stosunki i odsłaniających 
kulisy rządów Hitlera.

Za awanturę i poranienie 3 policjantów
posiedzą w Kryminale

Sąd okręgowy w Katowicach roz­
patrzył pod przewodnictwem dr. Le- 
nerta sprawę braci Ludwika i Antonie­
go Górników oraz Augustyna Tuszyń­
skiego i Henryka Sobka z Kosztów, 
którzy w dniu 15 grudnia r. ub. wszczę­
li w restauracji Ficka ogromną awan­
turę, w toku której pobili oiężko nieja­
kiego Hachułę.

Na interweniujących policjantów' po­

sypał się grad kufli, butelek i krzeseł, 
przyezem trzej posterunkowi, Paszek, 
Olszowski i Mazur odnieśli poważne 
rany.

W wyniku przewodu sad uwzględnił 
ówczesny ich stan niepoczytalny, wy­
wołany nadużyciem alkoholu i zasą­
dzi! braci Górników na kary  po 7 mie­
sięcy więzienia, zaś Tuszyńskiego i 
Sobka z braku dowodów winy uwolnił.

Nadzorca sądowy
okradł firm ę m eblow ą

Tutejsza firma meblowa bracia Joj- 
ko podała się w swoim czasie o nad­
zór. Nadzorca zos-tal mianowany wów 
czas niejaki Oskar Szulc z Katowic.

Okazało się jednak wkrótce, że 
Szulc najmniej nadaje sie na takie sta 
nowisko, bowiem inkasował on bez 
pokwitowania znaczne wierzytelności 
i używ ał je na własne potrzeby. Na 
szczęście nadużycia Szulca zdołano

w krótce w ykryć wobec czego aresz­
towano go i osadzono w  wiezieniu są 
dowem.

W  dniu wczorajszym odbyła się 
przeciwko Szulcowi rozpraw a przed 
sądem okręgowym, która jednak od­
roczono celem zbadania ksiąg kaso­
wych firmy Jojko dla ustalenia ści­
słej wysokości sprzeniewierzonej 
kwoty.

^dujcie Hadencdiwode
używ a ją c Im chm ek

4SSKS I *KiTEH j O ryg ln o ln o
M k o  a ł »m «Aakitfl»

a l e  n o t l a d o w n l c i w

Se m Śląski
rad zi

W czorajsze 33-cie plenarne posiedzą 
nie sejmu śląskiego przeszło pod zna­
kiem wielkiego pośpiechu. Z obszer­
nym, bo 14 punktów liczącym, porząd­
kiem obrad załatwiono się w ciągli 
dwu i pól godzin. W drugiem i trze- 
ciem czytaniu przyjęła izba sześć pro­
jektów, względnie zmian Jo ustaw od­
noszących się do ustawy o wojewódz­
kim funduszu drogowym, o zaciągani*” 
pożyczek z funduszu pracy, o izbach 
przemysłowo-handlowych, preliminarz 
wojewódzkiego funduszu drogowego nai 
rok 1933-34, o wstrzymaniu automaty­
cznego szczeblowania urzędników t 
rozciągnięciu na obszar województwa 
śląskiego rozporządzenia prezydenta 
Rzplitej o prawie przemysłowem.

Przyjęto również sprawozdanie ko­
misji pracy i opieki społecznej oraz ko 
misji budżetowo-skarbowej w sprawia 
wniosków posłów NGHZP, dotyczące­
go ustawy o opodatkowaniu przedsię­
biorstw' zatrudniających obcokrajow­
ców. Od glosowania nad temi wnioska­
mi wstrzymali się Niemcy.

Dalsza i ostra dyskusja wywiązała 
się nad sprawozdaniem komisji wyz­
nań religijnych i oświecenia publiczne­
go w sprawie wniosku ustawy dotyczą; 
cego prywatnych szkół i zakładów na­
ukowych i wychowawczych. Do wnio­
sku tego..zgłosił referent pos. Syskai 
szereg poprawek, natomiast poseł d.r. 
Hager imieniem klubu Ch. D. i N. P. R. 
zgłosił wniesienie nowego projektu, któ 
ry znajduje się już w opracowaniu. P o­
zostałe sprawy jak i wnioski przeka­
zano poszczególnym komisjom sejmo­
wym.

Flaga pożarów
Z Rybnika donoszą: W czorajszego

rana z niewyjaśnionej na raz’e przy­
czyny spłonęła doszczętnie stodołą 
braci Franciszka i Walentego Brawiań 
skieh w Radlinie.

Podobne pożary miały również miej 
see w Wil-cihowie, gdzie pastwą pło­
mieni padły zabudowania Antoniego 
Tatarczyka, oraz w Gogołowej. gdzie 
ogień zniszczył stodołę drewnianą 
Fryderyka Pieczki.

Reperloas*
Teatru Polskiego

Czwartek, 18.5 o godz. 20: „Fraufem 
Doctor1*.

Piątek, 19.5. o godz. 19.30: Koncert 
Chóru Męsk. „Echo“. O godz. 21.45: 
W ystęp Leona Wyrwicza.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Czwartek, 18.5. T. Góry, o godK- 

19.30: W ystęp L. Wyrwicza.
 ): *   --------

RADIO

■Sztuczna farbiarnia, pralnia chenvczna, p l i s o w n i a  
i zakład czyszczen ia  dywanów

J d Z E F  R O T T E R
B I E L S K O  -  B I A Ł A

zapew nia najstaranniejsze i najszybsze wykonanie 
w szelkich zleceń po cenach p r z y s t ę p n y c h

Najstarsza i najlepiej znana firma tego rodzaju 
W łasne składy i b iura przyjęć we w szystkich znaczniejszych miastach kraju

KATOWICE. 18 maja 1933 r.
10.00: Audycja ku uczczeniu „Dni* 

Dobrej Woli“. 11.50: Komunikat me~
! teorologiczny. 11.57: Sygnał czasu f 
! hejnał z Krakowa. 12.10: Intermezza 
J muzyczne. 12.26: Komunikat gospody 
■ 12.30: Komunikat meteorolog. 12.35:: 

21-y koncert szkolny z Filharmonii 
W arszawskiej. 15.10: Komunikat eks­
portowy i gospodarczy z Warszawy* 
15.25: Intermezzo muzyczne. 15.35: 
„Przegląd wydawnictw kobiecych*1* 
15.50: Muzyka lekka (Płyty). 15.25a. 
Kurs średni języka franeuskego. 16.40:; 
Odczyt z cyklu „Umiłowane przyro- 
dyojczystej“ p. t.: „Przyroda Pomo- 
rza“. 17.00: Recital śpiewaczy ZenonaJ 
Dolmiefciego (baryton,). 17.40: Odczyt
z. W arszawy. 18.00: Muzyka lekka, il 
taneczna z W arszawy. 18.55: Rozma­
itości. 19.00: Felieton sportowy. 19.15:! 
Komunikaty harcerskie. 19.20: Kwad­
rans literacki p. t.: ,.C ludzie** 19.45:; 
Audycja poświęcona twórczości Cyp- 
rjaria Norwida. W programie: W stęp 
wygł. Roman Zrebowicz. Słuchowi­
sko p. t.: „Cezar i Kleopatra**. 20.40: 
Transmisipa z Teatru „8.30“ w W ar­
szawę — operetki p. t.: „Szc*ęśiiwfel 
podróży**. W przerwie Wiadomości 
sportowe i Komunikat -meteorolog. 
23.20—34.00: Muzyka taneczna z Waft- 

I szawv.
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Przedśmiertny list samobójcy
i poznał — iż dłużej żyć nie może.

O czy jego — jak to mówią — 
padły  na biurko. Tam  leżał rew ol-

. 'gen m iał ciężki, niespokojny i o- ! 
bu d z ił.s ię  z siincni biciem serca. 
Czuł też ból w całej klatce. Ner­
wy lego napięte były  do ostatnich 
granic.

Był to p ierw szy poranek po roz 
Staniu się z ukochaną Halinką.

Zaw ód miłosny. T eraz dokładnie 
izrozum iał tragizm  tych dwu słów

— ROZMOWA MAŁŻEŃSKA.
■Żona: Nie rozumiem, jak można tak 

długo siedzieć w restauracji...
•Zalany maż: W iec jak me rozum esz , 

.to poco tyle gadasz?...
PRAWNIK.

P ro fe so r: P rzy  jak ie j-tem pera  tur.ze
w oda zaczyna parow ać?

.Student: Nie wiem. P rzecież jestem  
studentem  praw a, a nie przyrody...

•Proiesor: W iec?...
S tudent: W e c  w danym  razie przy 

oozpraw ie sadow ej pow ołuje do tego 
‘te g o -— rzeczoznaw cę.

P ro feso r: No, nareszcie!... Czy to
>iak trudno było pow iedzieć?

ODWAŻNY.
— W ięc św iadek widział jak o sk ar­

żony strzela! dw a razy ?
T ak jest. panie sędzio.

.— Jak  daleko był św iadek, w chwili 
■wystrzału?

— P rzy  pierw szym  — o jakieś p ęć 
kroków .

— A przy d rug  im?
T roche dalej/ Może o trzy s ta  k ro ­

ków.
N AD  M O R Z E M .

.— Pan i s:e nie kapie?
— U chow aj Boże! L ekarz poleci! mi, 

abym  nigdy nie używ ała w ody nie- 
przegotow anej.

M 1L JA R D E R .
■— M ultim iljarder Mc. Corrn k  jest 

okropnym  am atorem  zw ierząt. 0 -  
sta tn io  o trzym ał w prezencie ślicz­
nego kanarka.

— No i cóż?  W ypuścił go pew ­
no na sw obodę?

— Nie. K azał zasadzić dla mego 
specjalny lasek.

S T R Z E Ż O N E G O ...

w er. Nowiuteńki. Je szcze  ani ra ­
zu' nie używ any. Tern lepiej. A 
zresz tą  — w szystko  jedno. Dość, 
że dziś...

W obec m ajestatu, śm ierci czyż 
nie w ydaje  się w szystko baga te ­
la?.;.
Zaczął ubierać sie wolno. Potem  
zadzw onił na służąca . (m ieszkał 
„przy familji"). Tak. nie należy 
um ierać nago i nie w ypłaciw szy  
służącej jej zasług (kom orne było 
jak zw ykle  opłacone zgóry). Spo­
strzeg łszy  jej zdziw iona minę .— 
uśm iechnął sie gorzko. Za kilka 
chwil... w szystko, się wyjaśni.

W yjął z szuflady rew olw er. 
Stal ow ionęła go tchnieniem śmier 
ci.

Ł ad o w ał jednak naboje z zupeł­
nym  spokojem. Gdy p rzyk ładał lti 
fe do skroni reka mu naw et nie za 
d rżała . Jedno tylko poeiśnięcie 
cyngla i...

Nie, tak  nie m ożna odejść. T rze­
ba zostaw ić chociażby kilka słów. 
Ale do kogo? Do rodziny? Do 
p rzy jac ió ł?

M achnął ręka.
Do Kalinki, okrutnej ach. Ha­

linki? Ale co pisać? B łogosław ić 
na dalsza drogę życia, czy  prze­
k linać? W szak i tak biedaczka 
zm artw i się: nieboszczyka albo­
wiem w szyscy  żałują.

Napisać, że przebacza? Jeszcze 
gorzej. Nie ma ni-c do przebacza­
nia, bo cóż ona w inna? Nie wie o 
niczem, biedactw o. Najlepiej w ła­
ściw a p rzyczynę ukryć. Ot, za­
chciało sie um rzeć i basta.

W ziął pióro do reki i począł my 
śleć nad zredagow aniem  „przed­
śm iertnego listu".

„Znużony życiem  um ieram ". 
P rzeczy ta ł te słow a kilka razy.

Krótkie to Jest, ale nie imponuje. 
A może „znudzony życiem ?" To 
nie „jest dość m odernistycznie. Le 
piej napisać „Zblazow any"... Ale 
„zblazow any" nie rządzi, żadnym  
przypadkiem . Om yłka - gr ama tycz­
na w takim liście?

Nigdy. Zresztą... A może 
„spleen"? Napisał „pogrążony", 
p rzekreślił. Lepiej będzie „ogarnię 
ty spleenem ". Ba, ale Halinka nie 
zna angielskiego... A przytem  to 
bujda przecież.
Zniecierpliw iony zaczął gryźć pió 
ro. N apisać trzeba ' praw dę i -  zro­
zumiale. Um oczył pióro w kała­
m arzu.

„O dbieram  sobie życie, gdyż 
• w skutek nieszczęśliw ej miłości..,",

W  miejscu tern zahaczył się, nie 
mogąc w ybrnąć. Aliał w praw dzie  
kilka zakończeń, jako to: „nie
widzę celu w życiu", „życie s tra ­
ciło dla mnie wszelki urok", nie 
mogę dłużej żyć". W e w szystkich 
tych jednak zakończeniach pow ta­
rzało się znowu słowo „życie" lub 
„żyć". A że ten sam pierw iastek 
figurow ał już w pierw szej poło­
wie... Ach, ta p rzeklęta sty listyka!

P rzek reślił w ięc znów i napisał: 
.„W skutek  nieszczęśliw ej miłości 

odbieram  sobie życie". P siak rew ! 
Suche to, jak raport policyjny, al­
bo wzm ianka reporterska. Czło­
w iek um ierający z nadm iaru uczu­
cia nie może tak pisać. W ięcej 
poezji. Ot, tak będzie dobrze: 
„Jak kłos podcięty sierpem  żni­
w iarza. tak ja padam przeszyty  
strza łą  Amora..." Do diabła! To 
nielogiczne.

P rzecież  nie o to chodzi, że . ja 
jestem  przeszy ty , tylko że ona nie 
została przeszytą.... a p rzynaj­
mniej nie na jego korzyść!

Po napisaniu jeszcze kilkunastu 
„słów  z za grobu", z k tó rych  żad

nc nie przypadało  mu d ó ,;  gustu, 
w pad ł w Straszną pasję. P o d arł li 
sty  na strzępy, złam ał pióro, roz­
bił kałam arz, p rzew rócił biurko, a ż  
rew olw er upadł pod kanapę...

W  najw yższem  uniesieniu po­
chw ycił kapelusz i laskę i w ybiegł 
na ulicę, w ydając  głośny o k rzyk : 

„P rzeklęte życie! N aw et um rzeć 
nie m ożna!"

Był uratow any.

SMUTEK.
— Czegoś taki p rzygnębiony?
— Urn ar! mi wuj!
— '• K tóry?
—Tein b 'edny... -B ogaty .— .jak  na 

zjpść — zdrów  jak ry b a  .
W  SADZIE,

Sędzia: W iec oskarżony ńie m iał
w śpótoików ?

O skarżony: ...Tak, tak, panie sed-zio, 
dziś naw et najuczciw szem u w spólni­
kow i .nie można w ierzyć. Sam  kradłem .

„ZŁOTE MYŚLI".
Spacer we tro je  b y w a najczęściej 

dla jednego droga krzyżow a.
-M-

Miłość jest jak choroba u dz eci. Imt 
.później przychodzi, tero jes t niebez­
pieczniejsza.

*
Miłość, to m uzyka niew ieściego ser­

ca. N iestety, przew ażnie m uzyka 
...w ojskow a..; i to dęta.

PRAKTYCZNY.
— Jak sie nie w stydzisz podaw ać rę­

kę temu oszustow i?...
—  W idzisz, jak mu p o d a je ' rękę, to 

przynajm niej mam pew ność, że mi 
sw ojej łapy  nie w sadzi do kieszeni.

W  TRAMW AJU.
K onduktor: P roszę pana, tu w agon 

dla niepalących. Czy pan nie w idzi na­
pisu: „Nie wolno palić"?

P asaże r: Ja tu w ydze i drugiego na­
pisu: „Pijcie wodę Franciszka Józefa", 
To ja mam zaraz picz?..,

ZNAWCA.
— Byłem  w czoraj w  tea trze , ale do­

tąd nie wiem co grali.,. .
— Jakże kończy sie sz tuka?
— M ałżeństw em .

*— To by ła  — znaczy — tragedia.

P O T Ę G A  P R A S Y
B eczka p iw a

■ P e w n a  s ta r s z a  danna w ch o d z i 
tło  a p te k  i.

—  C ze tn  m ogę s łu ż y ć ?  —  p y ­
t a  a p te k a rz .

— P rz e p ra s z a m , c z y  po siad a  
p a n  dypl-om fa r m ace  u ty c  sn y  —- 
p y ta  k lien tk a .

— O c z y w iś c ie ! —  o d p o w ia d a  
a p te k a rz .

—- A czy  pan  już zd a ł w s z y ­
s tk ie  e g z a m in y ?

: —  P ro s z ę  p an ia . ja je s tem  m a ­
g is tre m .
1 — A c z y  pan n igdy  nie p o m y ­

lił sie p rzy . w y d a w a n iu  le k a r s t ­
w a  ?
! —  Nie... n igdy .

—  W  tak im  raz ie  p o p ro sz ę  o 
p a c z k ę  w a ty . (a)
' '  „CYRULIK W ARSZAW SKI"

O k rę t tra n sa tla n ty c k i u leg ł k a ­
ta s tro fie . Je d n o  z p ism  a m e ry ­
k a ń sk ic h  z am ieśc iło  taki o to  op is 
k a ta s tro fy :

W c z o ra j d n ia  17.4.1933 w y ­
d a rz y ła  się  na O cean ie  A tla n ty ­
ckim  w ielka k a ta s tro fa . O k rę t 
„ H e ro s" , ja d ą c y  z H av ru  do  N ew  
Jo rk u  w pad ł na p o d w o d n ą  ra fę  i 
u leg ł rozbiciu . D zięki o d w a d z e  i 
p rz y to m n o śc i za łog i, w sz y sc y  p a ­
saże ro w ie  zo sta li u ra to w an i. J a k  
n am  d o n o szą , u ra to w a n o  n aw et o 
trz e c h  m ę ż c z y zn  i dw ie kob ie ty  
w ięcej niż p ie rw  z n a jd o w a ło  się 
na p a ro s ta tk u " . (a)

„CYRULIK W ARSZAW SKI" •Ild e fo n sa  K oovliko.
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ILUSTRACYJNY

Przyjazd ministrów nie mieckich do Wiednia.

Studentki uniwersytetu londyńskiego w swych
strofach, przyw dziew anych podczas uroczystości i obchodow

świątecznych

Nowv krążownik francuski „Emil Bertin“ uroczyście spuszcza- 
o v  na wode w Saint-Nązaire.

Kaptan! japońscy, którzy z_cale «o k r a j ; *Wnuczkowie emira Katsiny podczas pobytu w Londynie używa­
ją przejażdżki na wielbłąda cb w ogrodzie zoologicznym.

Cmentarz wojskowy w Skoplje w Macedonii, na którym znajdz­
ie sie 900 mogił poległych żołnierzy.
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Judaszowe srebrniki baronów przemysłu
Powołały do żyda nieboszczyków

Inspektor pracy unieważnił wybory w hucie BismarKa
/  Przed kilku dniami podaliśmy 
iwyniki wyborów do rady zakłado 

.fwrej huty Bismarka w Wielkich 
Hajdukach i przy te] okazji podda 
iiśnły krytyce pewne pociągnięcia 
zasiadających w komisji wybor­
czej menerów partyjnych, dzięki 
którym /.głoszono nienotowaną do 
tąd ilość list, co przyczyniło się 
do rozbicia głosów.

Uwagi nasze, jak się okazuje, nie 
były pozbawione słuszności, gdyż 
sprawa ta zainteresował się bliżej 
inspektor pracy w Król. Hucie p. 
inż. Papierz, który z powodu licz­
nych uchybień komisji wyborczej 
decyzja z dnia 17 b. m. wybory te 
unieważnił.

Stwierdzono mianowicie, że po­
szczególni członkowie komisji 
„przerachowali sie“ przy oblicza­
niu głosów na niekorzyść pewnej

organizacji zawodowej, a nawet, 
jak krążą pogłoski, posługiwali się 
głosami nieboszczyków.

Członkowie komisji mieil podo­
bno tolerować tego rodzaju nadu­
życia i patrzeć przez palce, jak 
wyborcy przychodzili dwukrotnie 
do urny dla oddania głosu.

Ujawnienie tych kompromitują­
cych szczegółów wywołało w

pewnych kołach zrozumiałą pani­
kę, wśród załogi natomiast krążą 
ciekawe przypuszczenia i komen­
tarze, stwierdzające, że jest to je­
szcze jeden dowód, iż judaszowe 
srebrniki baronów przemysłu od­
grywają w pewnych sprawach 
wielką, a nieraz decydującą rolę.

Termin nowych wyborów nie 
jest jeszcze ustalony.

Dyrektor „Atlanticu
oskarżony o sprzeniewierzenie

Zakłady Oonnersmarcka 
zamykają 2 kopalnie

Przed kilku dniami zarejestrowaliśmy 
pogłoskę o mających nastąpić reduk­
cjach w zakładach ks. Donnersmarcka, 
a nawet unieruchomieniu dwu kopalń, 
co pociągnęłoby za sobą wyrzucenie 
na bruk przeszło dwutysięcznej rzeszy 
robotników.

Obecnie dowiadujemy się. że po­
głoski te nie odbiegały zbyt daleko od 
rzeczywistości, bowiem w łonie dy­
rekcji kopalń ks. Donnersmarcka za­
padła już decyzja unieruchomienia ko­
palni Anny w Pszowie i Emmy w Ry­
dułtowach.

Podobno został już wygotowany od 
powiedni wniosek, który niebawem 
przedłożony zostanie komisarzowi de- 
mobilizacyjnemn.

P rzed  sądem  okręgow ym  w  Ka­
tow icach  m iął się rozegrać  w czo­
raj epilog afery, jaka m iała miej­
sce w Polskie m Rad jo w  K atow i­
cach. w  k tó ra  zam ieszany by ł p. 
Paszek, d y rek to r kaw iarni „Atian- 
tic“, były  urzędnik Polskiego R a ­
dia.

P aszek  miał sie m ianowicie do­
puścić defraudacji 6.276 zł. W o­
bec  niestaw ienia sie oskarżonego 
na rozpraw ę, sp raw a została od­
roczona i sad zarządził przym u­
sow e sprow adzenie P aszka  na na­
stępna rozpraw ę.

Śmierć pod parowozem
W czoraj popołudniu na torze kole­

jowym w Chorzowie przy  damkach 
przy ul. Maciejko wiekiej wpadł po i 
przejeżdżający parowóz bawiący się na 
torze 4-letni W alenty Szymański.

Uderzony przodem lokomotywy chłó 
piec padł z robitą czasziką na tor 1 mi­
mo natychmiastowej pomocy, przewie­
ziony do szpitala w Nowych Hajdukach' 
wkrótce po wypadku zmarł.

W  so b o tę  w ie lo b a r w n y  dodateK  d la  d z iec i

M O J A  G A Z E T K A l i

v .y -w -  .

K AS Z T U W Ś R Ó D  N A J M Ł O D S Z Y C H
W czasach zaborczych, kiedy 

ślą&k jęczał jeszcze pod jarzmem 
pruskiem. budziła poczucie narodo 
we i umacniała ducha polskiego 
pieśń. Nigdzie bodaj niema tylu to­
warzystw śpiewaczych, co na 
Śląsku. Praca wprawdzie straciła 
na doniosłości, ale pozostała pięk­
na tradycja i cele obecnie czysto 
kulturalne.

Niemniejszą role odegrały w hi­
storii Śląska zespoły teatrów ama­
torskich. które posiadając niemal 
równą śpiewaczym tradycję, krze­
wią kulturą polską nawet wśród 
najmłodszego, już w wolnej Polsce 
Zrodzonego pokolenia.

„Zbój nicy"

Niemałą zasługę ma tu nauczy­
cielstwo, ofiarnie pracujące na ni­
wie społecznej.

Na zdjęciach nader udatnie ode­
grane przez dzieci szkolne z 8-kla- 
sowej XIV szkoły powszechnej im. 
Król. Jadwigi w Bogucicach 3 ob­
razki sceniczne, wystawione stara 
niem i w opracowaniu pań z ze­
społu nauczycielskiego z kierow­
nikiem p. Holoną na czele.

Nie znamy niestety nazwisk tych 
miłych „bebnów“. które z takiern 
powodzeniem próbowały swych 
sił na „scenie". Zdjęcia Blasevac,

„Przebudzenie się wiosny" „Żabi kcót"
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czasopisma kobiecego „Praca Oby- 
yvateteka'* ukazał sio ciekawy ar- 
tyikal P. Bm'Iji Manteuffel, omawia 
jacy żadania opieki społecz«e# w 
edfiiesieniti do rodatey, której fót- 
Slfóńht sSfti© źag/aża kryzys gospe- 
-darczy. Oto najciekawsze fragmen­
ty wywodów autorki na temat po­
wyższy.

M edycyna zrobiła ogrom ne po­
stęp y  p rzez wojnę, bo znalazła się 
w obec milionów poszarpanych 1 
dręczonych chorobam i ciał, k tó­
rych  ratow anie  zmusiło św ia t le­
karsk i do w ysiłków  niepraw dopo­
dobnych w  norm alnych w arunkach.

Opieka społeczna zrobiła postę­
py  przez wojnę, a jeszcze więcej, 
przez k ryzys. P ęk ły  ścianki izola­
cyjne, którem i tak starann  e odg ra­
dzała się przed w ojna jedna w a r­
s tw a  społeczna od drugiej, O iłe. 
dawniej biedą przeludnione su te re ­
ny  by ły  w  w yobraźni osób ze sfer 
gospodarczo m ocniejszych czem ś 
w  rodzaju obozu trędow atych  to 
te raz  obozy te podpcłzły  tuż, wSzę 
dzie, a ludzie, k tó rzy  jeszcze są  po­
za niemi, czują s:ę jak do jrzałe 0- 
w oee na d rzew ie, k tóre lada w ie­
trzyk  strącić m oże w  te otchłanie.

I nie ty lko to. Oddaw na w iado­
mo, że przeludtn’one i niehigienicz­
ne m ieszkania są ośrodkam i śzerze 
nia się Chorób infekcyjnych. W  c e ­
lach sam oobrony zorganizow ano 
opiekę sanitarna. Nim jednak zdą­
żyło zagość ć poczucie bezpieczeń­
stw a, w yw ołane skutecznością tej 
sam oobrony, w  Społeczeństw ach 
pow ojennych pojaw iły  się now e, 
w ysoce niepokojące objaw y. Tym  
razem  nie ze s tro n y  chorób  ciała, 
a ze  strony  rozprzężenia podstąp 
w ow ych urządzeń społecznych i 
sam ej stru k tu ry  społecznej.

C złow iek przychodzi na św ia t 
ze zw iązku kobiety  i m ężczyzny. 
T rw ałość  tego związku jest konie­
cznym  w arunkiem  stw orzenia n o r­
m alnych w arunków  rozw oju maleń 
kiej isto tce ludzkiej. Rodzina nie 
jest w ięc wiśpółką przygodną* a pod 
staw ow ą kom órką społeczności, 
praw am i sam ego życia stw orzoną. 
Odpow ada  istotnym  potrzebom  na 
tu ry  ludzkiej 1 ani dziecko, ani czło 
w iek dorosły  poza nią nie czuje się 
szczęśliw y i pełni życ!a dognać nie 
może.

U trzym anie rodziny, obrona jej 
p rzed  w pływ am i rożprzęgającem i 
jest w ięc dla ludzkość! sp raw a naj­
w yższej Wagi. C zy jest to możliwe 
w w arunkach, k tóre w iedzie ogro­
m na w iększość w społeczeństw ach, 
dotkniętych klęską gospodarczą?

Z ostały  już przeprow adzone ba­
dania, k tórych  rezu lta ty  m ów ią w 
zastraszających  cyfrach o tern, jak 
rośnie liczba rodzin stłoczonych po 
dwie, trzy  i c z te ry  w  jednej ciem ­
nej i w ilgotnej suterynie, jak rodzi­
ny w yprzedają  się z łóżek* tak, że 
n ierzadko na jedno łóżko lub barłóg  
przypada nieraz aż  siedem osób, 
jak dzieci opuszczają w iele dni 
szkolnych z pow odu braku odzienia 
i ogólnego osłabienia, jak szerzą  się 
naskutek tej nędzy nierząd i choro- 
by.

Życ!e w  takich w arunkach nie 
jest życiem  fodzi:nnerti,_ a udręką 
najstraszniejszą. T o  też Ucieczki 
m ężów  są zjaw iskiem  pow szed- 
niem. P ozostają  sam e m atki, k tó ­
rych  m iłość do ostateczności w a l­

czy  w  obronie dziecka, nim w resz ­
c ie  eksm isja z  nędznego barłogu i 
ich nie zmusi do podrzuć en. a dzieci.

M ylne w ięc byłoby przypuszczę 
nie, że jesteśm y św iadkam i roz­
przężenia życia rodzinnego, d late­
go, że  ludziom w spółczesnym  ta 
forma, życia p rzesta ła  odpow ia­
dać. Życie rodzinne rozprzęgą się 
dlatego, że niepew ność ju tra  } brak 
podstaw ow ych w arunków  olbrzy­
miej w iększości ludzi uniem ożliw ia­
ją  zaw arcie  m ałżeństw a i u trzym a 
nie rodziny.

R ozprzęgą się i dlatego, że ludz­
kość p rzez długi cza s  w szystkie 
sw e siły  pośw ięcała rozbudow ie na 
rzędizi zysku i; zaniedbała sam a 
siebie — człow ieka.

Na czoło w szystk ich  poczynań, 
potrzebnych do  ratow ania zagroź© 
nej ludzkości, w ysuw a się więc ko ­
nieczność ratow ania  podstaw ow ej 
kom órki społecznej — rodziny.

T erenem  działania opieki społecz 
nej staje s rę w ięc rodzina, zada­
niem — dostarczenie rodzinie opie 
ki m aterialnej, zdrow otnej i w ycho 
Wawczej, Zadanie olbrzym ie.

Punkt ciężkości przesuw a Się ku 
ośrodkom  opieki o tw arte j — „ośrod 
kom opieki społecznej i zdrow ia1*— 
w ysy ła jącym  sw e pracow nice w y ­
kształcone w obu kierunkach higie­
nicznym  i społecznym  — na w łaści 
w y  teren  działarra, do rodzin. Z 
pom ocą m uszą im pośpieszyć licz­
ne instytucje, zdolne do podniesie­
nia zd row :a i psychiki członków  ro 
dżin, jak żłobki, przedszkola, św ie

tliee, ogródki Jordanow skie, boi­
ska, kolonie, sanatoria, zak łady  e- 
piekr specjalnej i ł, p,

W  Polsce u staw y  w kładają obo­
w iązek w ykonyw ania opieki społe- 
ezifiej na sam orządy. One też jed y ­
nie dzięki swrej trw ałości i stałym  
budżetom  pow ołane są  do budow y 
podwafwi pod racjonalną opiekę 
Społeczną.

Opieka o tw arta  nad rodzinam i 
pow inna być ujęta w system  dzieł" 
ideowy. Kamieniem węgielnym , są  
ośrodki opieki społecznej i zd ro ­
w ia, w  dużych m astach po jednym  
dla każdej dzielnicy, w m ałych mia 
sfach po jednym  dla całego m iasta, 
w  pow iatach zależnie od obszaru i 
m ożliwości jeden lub kdka,

W  Polsce przyjęła się bardzo in 
sty tueia ośrodków  zdrow ia. T o  też 
organizacja ośrodków  opieki spo­
łecznej i zdrow ia by łaby  poszerze- 
n 'em  działalności ośrodków  zdro­
w ia przez w prow adzenie leczni­
c tw a i opieki m aterialnej i w ycho­
w aw czej, W ykształcen ie pielęgnia­
rek  higienistek, odw iedzających ró 
dżiny, powinno być takie, by mo­
gły  one objąć ca łoksz ta łt opieki 
ftad rodziną, f. i, odw iedzając ją, 
stw ierdzić  braki w e w szystk ich  
kierunkach i w szechstronnie ująć 
ofiarow aną pomoc.

Tego rodzaju opieka jest celow a 
i skuteczna, w ym aga jednak dość 
znacznego zastępu opiekunek domó 
w ych. N;e m ożna mieć nadziei, by 
sam orządy  nasze obecnie zdobyły  
się  na pokrycie  kosztów  utrzym a-

P od  znałtiem  zm ian
Na przestrzeni okresu w iosennego 

p rzesuw a się niedostrzegalnie zw ro t­
nica naszego sposo łri bycia. Zm iana 
odzieży, zm iana •pożywienia, z łńafla  
nastro jów  i zam iłow ań skierow uje 
m yśl naszą ma inne tory. Z am iast dan­
cingu, czy stolika b rd żo w eg o , myśM- 
nły co raz  częściej o boisku sfx>rfo- 
wem, o plaży, o dalekich w yciecz­
kach zdała od miasta, W yzw alające 
się moce p rzyrody  d z ia ła ją  na nas 
bardzo  silnie. M łodzi i zdrow i pra­
gną pogłębić i udoskonalić sw ą tęży ­
znę fizyczną. S tarsi chcą pow etow ać 
całoroczne szczerby  na zdrow iu, p ra ­
gną zmienić tryb  życia, odrodzić się 
fizycznie. To też nie rzadko podąża­
ją za młodymi na drogę Sportu. Naj­
s ta rs i i najsłabsi ra tu ją  swe zdrow ie 
w uzdrow iskach przejściem  na na.Ib ar 
dziej higieniczny try b  życia.

W śród W szystkich w ym ienionych 
znajdą się palacze, nasze bratn ie du­
sze. W  zapale ku fizycznemu odro­
dzeniu będą sobie czynić w yrzu ty , że 
zb y t wiele palą, że powinni nieco o- 
detcbnąć od nikotyny. N iektórzy z 
najsłabszych usłyszą to może naw et 
W formie zalecenia lekarskiego. I tu  
się poczyna rozterka. Z jednej stro ­
ny zadaw niona przy jaźń  z papierosem , 
z drugiej pragnienie uw olnienia się 
ńa okres letni o d 'w ła d z tw a  nikotyny. 
O bydwie ew entualności mają sw oje U_ 
jemtie strony  i naw zajem  się Wyklu­
czają.

W ykluczają siię, ale ty lko  pozornie. 
W  rzeczyw istości bow iem  zagadnienie 
to  rozw iązuje sie nader łatw o. .

O tóż Polski Monopol T ytoniow y w  
p rzew idyw an iu  takich w łaśnie ewen­

tualności produkuje specjalnie papie­
rosy  odnikotynow ąne, • Słow o — odsłi 
ko tynow ane —  m a tutaj pełną sw oją 
w artość, poniew aż proces ten przepro 
w adzany jest w  fabrykach Polskiego 
Monopolu Tytoniow ego bardzo skru­
pulatnie w drodze  chem icznej. T rze­
b a  też w iedzieć o tern, że stosow ane 
tu i ow dzie środkf m echaniczne nie 
czynią bynajm niej zadość tym  w ym a 
guniom. D o% fodków  tych  zaliczyć 
trzeba  w szelkiego rodzaju w atki ? fil­
try . Podobnem  złudzeniem jest także 
•robienie zastrzyków  dó papierosów . 
M oda ta z resz tą  już minęła.

P ap ierosy  odmikotynowane Polskie­
go Monopolu Tytoniow ego, jeśli cho­
dzi o „Erg©“ ł „Egipskie P rzedn ie1*, 
można nabyć wszędzie. Inne gatunki 
należy zam aw iać za pośrednictw em  
sprzedaw ców  lub w prost w Polskim 
Monopolu T ytoniow ym , od ilości SCO 
sztuk poczynając.

P ap ie ro sy  odnikotynow ąne bez 
w zględu na gatunek są droższe za­
ledw ie o jeden grosz na sztuce od pa­
pierosów  zw ykłych.

K. M.
------------- to)--------------

Prowokator w spódnicy
P od  zarzutem  zniew ażania uczuć 

narodow ych aresztow ano  w czoraj 
w  Król. Hucie M artę frm er (G rani­
czna 7), i celem  doraźnego ukara­
nia p rzekazano  D yrekcji Policji w  
Król. Hucie.

Irm erow a m. in. w y raża ła  się 
publicznie, że-, sfldy H itler zajmie 
G. Sląsik. to P o lacy  nie będą mi eh 
tiu co rob ić

nia licznego personelu. I tu zaczy­
na się pole działania dla orgam aai 
cyj społecznych, zw łaszcza  kobe-* 
cyeh. .

V/ n ra s tach  zachodniej Europy 1 
Ameryki, posiadająeyeh dóbrze zo r 
garażow aną opiekę nad rodzinam i, 
na kilkanaście opiekunek facho­
w ych przypada nieraz po p arę  ty* 
s ęcy opiekunek ochotniczych, k tó ­
re z niemi w spółpracują. S fów arży  
szenie deleguje odpow iednie do tej 
p racy  członkinie* k tó re  w spó łpra­
cują ś ć ś le  z  opiekam i fachowemu, i 
dzieli z niemi odpowiedzialność^ za  
k h 'p ra c ę , s tara jąc  s e jedaioeześjre 
p rzez odpowiednie zebrania, ew. 
kursy , podnosić ich kwahfikaoie. 
Poza tem  stow arzyszen ia  ochotni­
cze prow adzą instytucje, śtanow ią' 
ee  uzupełnienie do ino w ej opieki 
nad rodzinami.

Słuszne tezy  pow yższego arty>  
kułu czekają  na  pełne z reaJizflw ^ 
nie w Polsce. S zereg  naszych orga 
n 'zacyj społecznych podjął już p ra ­
cę tę przez prow adzone poradnie, 
system atyczną  akcję w yw iadow - 
czyń-pielęgniarek i t. p. P o trzeb y  
jednak rosną niew spółm iernie do 
istniejących środków  i dlatego jest 
jeszcze wiele, bardzo  w iete dó 
zdziałania na tem  polu.

Poradnik
d*a matek

NIE CAŁOWAĆ CUDZYCH DZIECI, 
Każdy z nas zna ten nagły I nieod­

party przypływ czułości, który Ogar­
nia na widok ładnego, zdrowego, rdze 
śmianego dziecka, jasna lab ciemna 
główka O włosach gładkich htb kędzi© 
rzawych. oczy czarne htb lazurowe, 
różowa albo smagła buzia — wzbudza 
ja jednakowy entuzjazm. Dopadamy I 
całujemy, całujemy mocno, zawczasu 
mając przedsmak gładkiej, jedwabnej, 
jędrne} skóreczki. Całujemy, ale myś­
ląc 0 tem, że tym pocałunkiem może­
my przynieść dziecku krzywdę. Został 
wiamy na skórce kurz, zarazki, puder, 
pomadkę; zarażamy katarem I t. p. U- 
Sta i nosek dziecka są wrotami zaka­
żenia różnemi chorobami.

To też nie powinniśmy całować 
dzieci, szczególniej cudzych, pragnąć, 
żeby i naszego nie całowali ofocy.

Praktyczne amerykanki na śliniacz­
kach haftują dziecku: „nie catuł
mnie!“

W myśl tego, że mądry przykład 
jest zawsze godzien naśladowania, 
wprowadźmy u siebie ten zwyczaj!

NIEPOKOJĄCY OBJAW. 
Rzucanie przedmiotów na ziemię, 

kopanie, plucie, pokazywani© języka, 
zamierzanie się 'i t. p. należą do sta­
łych, typowych objawów złości. Go­
rzej jest. jeżeli dziecko rzuca się na 
ziemię, wali w nią głowa lub nogami. 
Stara się w ten sposób zwrócić na 
siebie uwagę, przestraszyć nas I zmu­
sić do ustępstwa, gdyż najczęściej te  
wybuchy złości są wywołane jakimś 
zakazem.

Najlepiej na podobne objaw y reago­
wać obojętnością, łub wyjść z pokoju- 
Upadłeś — leż! Rzuciłaś coś o ziemię 
— niech leży, dopóki nie podniesiesz. _ 

Interweniować trzeba dopiero, jeżeli 
forma złości staje się szkodliwą dła 
drugich łub dła samego dziecka. Wte­
dy należy próbować, jaki system po­
stępowania będzie odpowiedni do in­
dywidualności danego dziecka. Perswa 
2ja, łagodne uspokajanie, rozśmiesza-
n i e - . Pamiętać należy, że napady złości
są objawem wysoce ujemnym i dlate­
go trzeba je zwalczać jaknajwcześniei. 
Dopomożemy w ten sposób dziecSw W  
wyrabiania panowania nad sobą.
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*— Myślę, że dowody przeciwko niemu 
Są bardzo silne, — odparł spokojnie Pua- 
*o.

— Czy uważa go pan za winnego? — 
izapytał Stonor.

Nie. Ale myślę, że trudno bedzię te­
go dowieść.

<— Jego zachowanie jest takie dziwne, 
•— mruknął Stonor. — Oczywiście, pewien 
Jestem, że w tej sprawie tkwi coś zupełnie 
innego, niż wydaje się na pierwszy rzut 
Olka. Giron nie widzi tego. bo to straszliwie 
przeciętny ozłowiek, ale cała ta siprawa 
Jest jakaś niesamowita. Jednak im mniej 
się o tern będzie mówiło, tern lepiej. Je­
żeli pani Rent Chce coś zataić, skłaniani 
przed nią czoła. To ją tylko obchodzi i 
mam dla niej zbyt wiele szacunku, abym 
Chciał jej się przeciwstawiać. Nie rozu­
miem jednak postępowania jej syna. Wy­
dawałoby się, że pragnie on uchodzić za 
.winnego.

— Ależ to nonsens! — wykrzyknąłem. 
•— Przedewszystfciem sztylet...

Przerwałem, nie wiedząc, co Puaro po­
zwoli mi wyznać.

Podjąłem znowu, ważąc każde słowo:
— Wiemy, że sztylet ten nie mógł się 

Owego wieczora znajdować w rękach Ja­
ma Renta. Pani Rent wie o tern także.

—> To prawda, — powiedział Stonor.— 
Napewno powie to i wiele jeszcze innych 
rzeczy- kiedy odzyska przytomność. No, 
ale muszę panów już pożegnać.

— Jedna chwileczka. — powiedział Pu­
aro, zatrzymując go ruchem ręki. — Czy 
mógłby mi pan dać znać natychmiast, kie­
dy pani Rent odzyska przytomność?

— Oczywiście. To nic trudnego.
— Dobrze to powiedziałem o sztylecie, 

nie uważa pan? — zapytałem, kiedy zna­
leźliśmy się w naszym hotelowym pokoju. 
— Nie mogłem przecież mówić jaśniej 
przy Stonorze.

— Doskonale pan zrobił. Lepiej trzy­
mać tę rzecz w tajemnicy, jak długo nam 
się tylko uda. Co do sztyletu, to określenie 
Stonora wcale nie było korzystne dla Ja­
na Renta. Pamięta pan, że rankiem przed 
.wyjazdem z Londynu, byłem przez godzi- 
m nieobecny?

— Tak.
— Starałem się wtedy znaleźć fabrykę, 

W której Jan Rent kazał sporządzić te pa­
miątki wojenne. A więc, kapitanie, dowie 
Się pan teraz, że wykonano dla niego nie 
dwa. ale trzy sztylety.

— W ten sposób...
— W ten sposób, dając jeden matce, a 

drugi Belli Duven, sam zachował jeszcze 
trzeci zapewne na własny użytek. Nie ka­
pitanie, obawiam się, że sprawa sztyletu 
niewiele nam pomoże, aby go ocalić od 
gilotyny.

— Ale do tego przecież nie dojdzie! — 
Wykrzyknąłem przerażony.

Puaro potrząsnął z wahaniem głową.
— Pan go ocali! — wykrzyknąłem pew­

nym głosem.
Puaro spojrzał na mnie przekornie,.
— Czyż nie pan mi to uniemożliwił? — 

żapytał.

— Musi istnieć przecież jakiś inny spo­
sób, — wyszeptałem.

— Żąda więc pan ode mnie cudów! Nie, 
niech pan nic więcej nie mówi. Zobaczy­
my lepiej, co jest w tym liście.

Wyjął z kieszeni kopertę.
Twarz jego drgnęła podczas cżytania, 

bez słowa podał mi arkusik papieru.
— Inne jeszcze kobiety cierpią na tym 

święcie, kapitanie, — powiedział. Charak­
ter pisma był niewyraźny. słowa pisane 
były widocznie w wielkie m podnieceniu.

„Drogi panie Puaro!
Jeżeli otrzyma pan ten list. błagam, 

niech pan przybędzie na mój ratunek! Nie 
mam do kogo się zwrócić, a Janek musi 
być uratowany za wszelka cenę. Błagam 
pana na klęczkach o pomoc!

Marta Dabre!“.
Oddałem mu list, bardzo wzruszony,
— Pojedzie pan tam?
•— Natychmiast! Trzeba będzie zamó­

wić auto.
W pół godziny później znaleźliśmy się 

przed bramą willi Małgorzata. Na nasze 
spotkanie wyszła Marta i wprowadziła nas 
do salonu.

— Ach, przyjechał pan! Jak to ładnie z 
pana strony. Byłam w zupełnej rozpaczy, 
nie wiedziałam co robić. Nie Chcą mi nawet 
dać widzenia z nim w wiezieniu. Cierpię 
strasznie! Jestem napół obłąkana. Czy to 
prawda, że on nie zaprzecza, iż popełnił tę 
zbrodnię? Ależ to szaleństwo! To niemożli­
we, aby on to zrobił! Nigdy w to nie u- 
iwlerzę!

— 1 ja w to nie wierzę, proszę pani, — 
powiedział łagodnie Puaro.

— Dlaczegóż Janek w takim razie nic 
nie mówi? Nie rozumiem tego.

— Może Chce kogoś osłonić. — powie­
dział Puaro. patrząc na nią uważnie.

Zmarszczyła brwi.
— Kogoś osłonić? Czy chce pan przez 

to powiedzieć, że swoją matkę? Od same­
go początku ją podejrzewałam. Któż dzie­
dziczy tę wielką fortunę? Łatwo jest no­
sić wdowi welon i grać komedię obłudy. 
Mówią, że kiedy Janka aresztowano, upa­
dła jak podcięta.

Zatrzymała się na chwilę, poczem mó­
wiła dalej:

— Ten sekretarz, Stonor, musiał jej po­
magać. Oni są w wielkiej przyjaźni. Praw ­
dą, że ona jest znacznie starsza od niego, 
ale gdy kobieta posiada majątek, mężczy­
źni drwią sobie z takich rzeczy.

W  głosie jej przebijał ton goryczy.
— Stonor był wtedy w Anglji, — po­

wiedziałem.
— Tak mówi! Ale czy to można wie­

dzieć?
— Proszę pani, — rzekł spokojnie Pua­

ro. — Jeżeli mamy razem pracować, 
wszystko pomiędzy nami musi być jasne. 
Chciałbym więc najpierw zadać pani pew­
ne pytanie.

— Proszę bardzo.
— Czy pani zna prawdziwe nazwisko 

swojej matki?
Marta patrzyła na niego przez chwilę, 

poczem uikryła twarz w dłoniach i wy-

buchnęła łkaniem.
— No, tylko spokojnie, — powiedział 

Puaro, dotykając lekko jej ramienia. — 
Niechże się pani nie poddaje. Widzę, że 
wie pani o tern. A teraz drugie pytanie: 
Czy wie pani kim był w rzeczywistości 
pan Rent?

Podniosła głowę i spojrzała na niego ze 
zdziwieniem.

— Pan Rent?
—• Aha, widzę, że nic pani nie wie. A 

Więc niech mnie pani uważnie posłucha.
Opowiedział jej fakt po fakcie całą spra­

wę, jak uczynił to owego dnia, kiedy mie­
liśmy odjechać do Anglji.

Marta słuchała go w milczeniu.
Gdy skończył, wykrzyknęła:
— Ależ pan jest nadzwyczajny! Pan 

jest chyba największy detektyw świata!
I składając ręce, powiedziała z namięt- 

nem błaganiem:
—■ Niech pan go ocali! Kocham go! Bła­

gam, o, błagam!

NIEOCZEKIWANE ROZWIĄZANIE

Następnego ranka byliśmy obecni przy 
badaniu Jana Renta.

Mimo. że nie przebywał długo w więzie­
niu uderzyła mnie poprostu zmiana, jaką 
dostrzegłem w całej jego powierzchowno­
ści.

Policzki mu zapadły, oczy podkrążone 
były szerdkiemi cieniami, wyraz twarzy 
mówił o rozbiciu wewnętrznem. jak u lu­
dzi, którzy od wielu nocy juiż nie spali.

Nie okazał najmniejszego zdziwienia na 
nasz widok.

Więzień i jego obrońca, adwokat Gro 
sier, siedzieli na podanych im krzesłach. 
P rzy drzwiach stanął barczysty dozorca, 
uzbrojony w szablę. Cierpliwy sekretarz 
zasiadł w milczeniu przy stole.

Badanie się rozpoczęło.
. — Czy oskarżony zaprzecza, iż w wie­
czór zbrodni był w Maran? — zaczął sę­
dzia śledczy.

Jan Rent nie zaraz odpowiedział, rzekł 
dopiero po chwili z wahaniem, które mogło 
wzbudzić naprawdę litość:

— Ja.,, ja mówiłem, że byłem w Cher- 
burgu.

Mecenas Grosier westchnął, marszcząc 
brwi. Zrozumiałem, że młodzieniec miał 
zamiar trzymać się raz obranej drogi, ku 
wielkiej rozpaczy swego prawnego obroń­
cy.

Sędzia odwrócił się.
■— Wprowadzić świadków.
W chwilę później drzwi otworzyły się 

ł wszedł człowiek, w którym poznałem 
tragarza ze stacji w Maran.

— Był pan na służbie w nocy na 8 
czerwca?

— Tak, panie sędzio.
— Był pan przy nadejściu pociągu o go­

dzinie jedenastej czterdzieści w nocy?
— Tak jest.
— Niech pan przyjrzy się oskarżonemu. 

Czy poznaje w nim pan jednego z podróż­
nych, który wysiadł z tego pociągu?

Dalszy ciąg jutro.
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Co zrobimy w kicia z dziećmi?
• • i * *  • i : ; or,  c-ib-r u  n n l  ci t  n ip . y

A

Niespełna 4 tygodnie dzieli nas 
od !końea roku szkolnego. Opusto­
szeją rnury uczelni, dziatwa powró 
ci do domów wolna od zajęć szkol­
nych na całe dwa miesiące. Śmieją 
się oczy dziecięce, raduje dusza na 
myśl o swobodzie, słońcu, a może 
i o lesie, łąkach, rzece. i

Nie śmieją sie jednak oczy rodzi­
ców. Głęboka troska,osiada ną ich 
twarzach. Co zrobić z dziećmi w 
ciągu lata? Jak urządzić wakacje, 
by i tanio było i z pożytkiem dla 
tej ruchliwej gromadki, tak bardzo 
potrzebującej świeżego, ożywcze­
go powietrza wsi.

Kto może stara się umieścić po­
ciechy swe na bezpłatnych lub bar­
dzo niedrogich koloniach letnich. 
Niestety, dość ich jest niewystar­
czająca.
. Po większych miastach organize 
wane są półkolonie. Dz atwa spę­
dza na nich większą część dnia w 
padkach lub w specjalnie na ten cel 
przeznaczonych terenach pod facfao 
wą opieką instruktorów i instrukto 
Tek, otrzymuje posiłek.

Wszystkie dzieci szkół powsziech

Dziś Feliksa 
Jirtro Celestyna.

Wsch. sł. g. 3.38. 
Zach. sł. g. 7-28.
■Wsch. ks. g. 1.24. 
Zach. ks. g. 12.00

itych, które nie mogą wyjechać, ma 
ją możność korzystania z półkolo­
nii. Trzeba tylko nie zaniedbać ter­
minu i w porę je zapisać. Rok rocz­
nie jednak powtarza się ta sama hi­
storia, że duża ilość matek przypro 
wadza dzieci w połowie lata lub 
nawet pod koniec wakacyj, czyniąc 
im w ten sposób wielką krzywdę, 
skazując na wałęsanie się po uli­
cach i podwórzach.

Wysiłki znacznej liczby rodzi­
ców idą jednak w kierunku wyja­
zdu z dziećmi z murów miejskch. 
Czyni się najdalej posunięte osz­
czędności w budżetach domowych, 
odmawia sobie wielu innych rze­
czy byle tylko wyjazd doprowa­
dzić do skutku.

Ci, którzy zwijają dom w mie­
ście na przeciąg wakacyj, tak, by 
osoby pracujące zawodowo mogły 
codziennie dojeżdżać, lokują się w 
pobliżu miast. Komu jednak na tern 
koniecznie zależy, powinien sta-
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rać się wyjeżdżać możliwie dalej. 
Koszt dość odległej nawet drogi po 
kryje się w zupełności taniością 
mieszkania i produktów, które v 
pobliżu większych miast są zawsze 
bardzo kosztowne, a 'i korzyść dla. 
zdrowia będzie znacznie większa.

Wskazanem jest również dołączę 
nie się paru znajomych rodzin, np. 
przy wynajmowaniu wspólnego 
mieszfkan a. O wie'e taniej dostać 
można większy domek. złożony z 
dwóch, trzech pokoi i kuchni. W 
ten sposób każda rodzina ma swój 
pokój, a kuchnia jest wspólna. Przy 
dobrych chęciach i małej dozie u- 
stępkwości można się przecież po­
godzę, tembardziej, że gospodar­
stwo w leeie jest o wiele mniej 
skomplikowane, niż w zimie.

Bardzo dobre rezultaty dają tak 
że próby wspólnie prowadzonego 
gospodarstwa. W c:agu jednego 
tygodnia prowadzi dom jedna z 
pan, w następnym druga. Wszyst-

Prezes powstańców psuty no krwi
W ub. poniedziałek późnym wie 

czorern powstała w restauracji Fu- 
chsa w W. Piekarach awantura na 
tle nieporozumień osobistych, mię­
dzy kilkoma bawiącymi tamże 
gośćmi. Gdy obecny tamże p. Emil 
Baron, prezes grupy powst. śl. za­
mierzał awanturujących się uspo­
koić, ci rzucili siię nań i pobili go

bardzo dotkliwie do_ krw, tak, że 
musiano go przewieźć do szpitala.

Awanturującymi okazali się mie­
szkańcy Szarleja Wilhelm Gurca, 
Ryszard Pośpiech i Robert Wój­
cik, którzy po krwawym porachuu 
ku zlołali ujść. przed policją.

Baron ma na głowie kilka ran, 
zadanych mu nożem.

kie wydatki są skrupulatnie zapfaSF! 
wane, a następnie dzielone według 
ilości „głów“. , j

System taki, zwłaszcza przy jor* 
ku płatnej pomocy, daje możność <8 
wiele lepszego odpoczynku paniom 
domu i bardziej intensywnego w g*; 
korzystania wraz ze swemi m alw  
mi dobrodziejstw wakacyj.

Trzeba jedynie zapommeć ©*» 
przysłowiowej swarliwośoi na- 

J szych gosposi. Lecz dobrą wola, ©-• 
siągana korzyść i niezmierzone 
święceme matek dla swych pociech 
dopomogą niewątpliwie do zwal­
czenia i tej przeszkody. _ - , rg

W każdym razie wakacje są ft® 
za pasem, i czas zastanowić sit' 
nad wykorzy stań’em wszystkwil 
możliwości dla zapewnienia^ dzffa- 
twie zdrowego spedzen’a miesieSK 
letnich.

Odpowiedzi C iytelnikoni
E. Ż. 20. Żory. Szkota reporteiÓiJ 

znajduje się w W arszawie. WymagS 
ny cenzus nauikowy — egzamin doj­
rzałości. Szkoły detektywów me istu 
roieją, a  jeśli Pan o tem coś słyszał* 
to na.pewno jakieś szariatańsiwo. Kost 
sy  śledcze dla funkćjonariuszów; poli­
cji organizuje Gl. Komenda Policji 'W , 
W arszawie. W Polsce niema sżkolsi 1 
detektywów — natomiast oosiada teN > 
ka uczelnie W iedeń i Berno szwajessi | 
skie. Na wyjazd tamże konń-eczrgi ? 
jest paszport — koszt okoto 400 *  
plus wizy zagraniczne.

P. M. Gitter. Katowice. Ma W m> 
minis tracił fist.

J)r. Zygm unt H ofm o^ t-O strow sk i

ON CZY ONA?
(Czy n ie  p om yłka są d o w a ? )
'-Nowi świadkowie zbadani na rozprawie 
apelacyjnej zupełnie nic do sprawy nie 
wnieśli, a powtórnie zbadani świadkowie 
z rozprawy w Sądzie Okręgowym, Jan 
G rot i Anna Zającówna powtórzyli swe 
poprzednie zeznania z niewielkiemu zmia­
nami, które dają się wyjaśnić upływem 
czasu i zatarciem w ich pamięci wiem 
szczegółów, tak, że materiał sadowy po­
został ten sarn, co i poprzednio.

Jest wykluczone, aby zabity Jan Sum­
ka padł ofiarą rabunku lub zemsty ze 
Strony sąsiadów. Jedynie tylko wśród naj­
bliższej rodziny swej był źle widziany za 
sw ą stanowczość i bezwzględność- docho­
dzącą do brutalności. Co do p r o je k tu  swej 
córki Marianny wyjścia zamaż za .Gołę­
biowskiego odnosił sie niechętnie, i poa 
różneuti pozorami odkładał termin ich 
ślubu.

Stąd w umyśle ich obojga powstał za­
miar pozbycia się Jana Sumki, jako jedy­
nej przeszkody w ich planach małżeń­
skich. Nie ulega wątpliwości, że oboje o- 
skarżeni wspólnie ułożyli plan  ̂ dokonania 
zabójstwa Jana Sumki i sposób obrony, 
oboje namawiali świadka A n n ę  Zającównę,

: jak ma zeznawać, aby odwrócić podejrze­
nie od Gołębiowskiego, od okoliczności, ze 
ten posiadał broń palną i że w domu Sum- 
ków były złe stosunki między córką i oj-

C #edlu ,g  wszelkiego prawdopodobień­
stwa, osk. Gołębiowski strzelał bezpo­
średnio do Jana Sumki, ponieważ posiadał 
broń palną i jako były żołnierz umiał z mą
obchodzić sie. . .  .. e  

Wyjaśnienia osk. Marianny Sumka są

sprzeczne, gołosłowne i niczem nie uzasad­
nione. Bierze ona początkowo wine na sie­
bie, a jako motyw podaje zniewolenie jej 
przez ojca. Niema żadnych nawet nai" 
mniejszych poszlak, aby ojciec od kilku lat 
postępował z nią w podobny sposób, a 
wobec ciągłej styczności z sobą tych pię­
ciu osób, przebywających na małej prze­
strzeni domostwa Sumków. nie uszłoby to 

• całkowicie czyjejkolwiek z nich uwagi, 
tymczasem nikt nawet nie wspomina o 
tem. Cofnięcie następnie przez osk. Mar- 
jannę Sumka tych zeznań, rzucenie podej­
rzenia na Gołębiowskiego, a jednocześnie 
umacnianie tegoż Gołębiowskiego w  li­
stach pisanych w więzieniu, aby trzymał 
się „ścisło przy pierwszych swoich sło­

wach, gdyby mu rńówiono. że ona go w y­
dała, pozbawiają wszystkie jer wyjaśnie­
nia jakiejkolwiek wartości dowodowej.

Z zestawienia wszystkich tych okolicz­
ności Sąd Apelacyjny doszedł do wniosku* 
że apelacje oskarżonych nie mogą być 
uwzględnione, a wyrok Sądu Okręgowego 
należy całkowicie zatwierdzić.

Podpisy.,
Przeciw temu wyrokowi wniosłem skar­

gę kasacyjną następującej treści“

Nr. spr. I II  1 KA-Luj,-*.
Do Sądu Najwyższego w W arszawie. 
Adwokat Dr. Zygmunt Hoimokl-Ostrow- 

ski W arszawa, Długa 18. Tel. 11.39-46, 
imieniem Michała Gołębiowskiego w  spr. 
o zbr. z art. 51, 453 K. K,

SKARGA KASACYJNA

przeciw wyrokowi Sądu Apelacyjnego w, 
W arszawie w Wydziale III Karnym z dn. 
14 października 1931 r. w  całej osnowie

z wnioskiem
o uchylenie wyroku i przekazanie spra­

n y  do ponownego rozpafrzewift w  mnym 
składzie Sędziów.

U z a s a d n i e n i e .
Skarga kasacyjna opiera się na praeph 

sie art. 494-a, 358, 377 § 1. a. K. P. K. **;
Już sam tenor wyroku I instancji 

twierdzony przez sentencje apelacyjny 
szwankuje pod względem formy prawiwg* 
ależe Sąd skazał dwoje ludzi za to, is . 
„działając świadomie wspólnie i po wseaH 
jemnem porozumieniu się, dali trzy stras-*, 
ły z rewolweru do Jana Sumki”. .

Jakkolwiek cały przewód sądowy l IM  
instancji wyjaśnił zupełnie, kto był zafoojh; 
cą ś. p. Jana Sumki, a co ważniejsze 
jaśni! ponad wszelką wątpliwość, że_JM i 
Sumka zginął od pocisków z jednej % m  
samej broni, tak. że o oddaniu trzech s t a *  j 
łów przez więcej osób, coby wynikało 
słów wyroku: „dali trzy strzały , mo5*® 
być nie może.

Pomiędzy ustaleniami wyroku apei;_ 
nego a wynikami przewodu II instancji 
chodzi sprzeczność bardzo poważnej msk-i 
tury. Sąd dość sumarycznie po trak tów *  
zeznania powtórnie badanych świądKOISS 
Jana Grota i Anny Zającówny, a zw laszaąi 
tej ostatniej, k tóra wielokrotnie po tw ier­
dziła. iż kiedy Marianna 'Sumkowua 
dniu krytycznym wróciła z pola, Micha® 
Gołębiowski spał jeszcze i że taż Awffi 
Zającówna na polecenie Sumkowny nm* 
dziła Michała Gołębiowskiego, który m r  
piero w stał i ubrał się. Gdy się z^tet 
staw i fakt, że osobą, która Annę Zającow* 
nę na posterunku policji podmawiała fflft 
zeznań na jej korzyść była Marianna S u w  
kówna i że Michał Gołębiowski nigdy m  
żadnych zeznań Zającówny me nakłaniaj 
to wyłaniać się zaczynają z chaosu s p w  
w y jasne kontury tezy, że SD/ aY.cz2 ! z  
zabójstwa jedyną, wyłączna była Mana®* 
na Sumikówna. \

Sąd Apelacyjny poszedł po linii rozm a j  
Wania I instancji, uznając za motyw zb iw *  
ni obojga skazanych chęć usunięcia PM ®, 
Szkody w  małżeństwie.

Dalszy ciąg jutro.
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Atleta w sidłach wampira
© pow ieść od słan ia jąca  tajem nice tu rn iejów  za p a śn iczy ch

Ody na arenie pojawili się za- 
Jiaśnicy, Grey nie mógł usiedzieć 
aa miejscu. Uśmiechał się do zna­
jomych tw arzy dawnych kolegów, 

' klawi a 1 się i walił oklaski, jak gość 
ę  galerji. Podczas przerwy wyszii 
&  foyer. Nagle zbliżył ..sie doń 
.Chłopieć z kartka.

— Pan dyrektor prosi...
Grey przeczytał nazwisko na wi­

zytów ce. Berger!...
Udał sie do kancelarii. Dyrektor 

jprzywitał go bardzo serdecznie.
— Spadł mi pan z nieba!... W łaś­

nie jest nam pan ogromnie potrzeb­
ny!... Pan nas wyratuje!... Musimy 
mieć sensacje... Wielką sensację... 
Zwrócimy się do publiczności, w y­
wiesimy plakaty, wzywające a- 
laatorów  do walki z naszymi atle- 
fesmi... Pan się zgłosi... Tu pana nie 
®nają... Może pan nawet występo- 

-Sirać w masce... Zrobione?...
Dobrze, ale... tak odrazu... Już 

Spadłem z formy... Tak długo nie 
drenowałem...
'r  — Głupstwo!... Daję panu trzy 
8ffli czasu na ćwiczenia... Dostaje 
pan pierwsza nagrodę...

Grey spojrzał nań piorunującym 
.Wzrokiem.

— Zna mnie pan już chyba i po­
w inien pan wiedzieć, że na żadne 
machinacje się nie zgodzę...

— Przepraszam... Zapomniałem... 
v —Będę walczył, ale uczciwie.

— Przepraszam , bardzo przepra 
szam, nie chciałem pana urazić... 
iWobec tego... Czy możemy na pa­
s a  liczyć?...
; Grey wyciągnął rękę na znak 
teody.

Rena przyjęła te wiadomość o 
powrocie Greya na arenę z widocz 

zadowoleniem.
— Zobaczysz, dostaniesz pierw­

sza nagrodę i pozyskasz sław ę —
Po dwu dniach nowe plakaty 

obw ieszczały całemu miastu, że do 
twrnieju zgłosił sie na ochotnika 
alieta - amator „Czerwona ma- 
Oka“.

A trzeciego dnia tłum, wypełnia­
jący olbrzymią sale cyrkową, przy 
Witał hucznemi oklaskami nowego 
zapaśnika, ukrytego pod czerwoną 
Simką.

Grey skłonił sie nisko i zerknął 
W stronę pierwszej loży, gdzie sie­
działa Rena.
: Drgnął.
* _ 'Jak w tedy — pomyślał.—W szy­
t k o  tak samo, jak wtedy, gdy uj­
rzałem  ja po raz pierw szy w W ar 
szawie.

Uśmiechnął sie i poprawił ma­
skę na twarzy. Rozpoczynał pierw­
szą walkę.
. Sędzia przyłożył gwizdek do 

warg.
v • Jak-w tedy... — myślał Grey. — 
Jakie to dziwne... Jakie to dziwne...

E P I L O G
W  W arszawie ogłoszono turniej 

atletów.
Wielkie, żółte plakaty na mo­

rach ściągnęły wzrok wszystkich 
przechodniów.
' Walki atletów.... Największe asy 
turniejów walk francuskich!...

Wielki gmach przy ul. Ordynac­

kiej co wieczór szczelnie zapełniał 
się publicznością. I znowu zaczęli 
wchodzić na ring zapaśnicy, usta­
wiając się szerokiem kołem. Sę­
dzia przedstawiał atletów:

— Roman SzarskiL . Mistrz Pol-' 
sk i!...

— Karol JalescuL. Zapaśnik Ru­
mu nji!...

— Ivar Grey!... Mistrz Europy!...
Słynny zapaśnik powrócił po

dłuższej przerw ie na arenę!...
W śród tłumu rozległy się ciche 

szepty:
— To ten !
— Tak, jak się zmienił!...
— Wyprzystojniał...
A tam w loży siedzi jego żona... 

Rena... Wie pani, ta co...
Ślicznie wygląda... Cudowna ko­

bieta...
Na galerji rozległy się oklaski. 

Pamiętano go jeszcze. Publiczność, 
czując niezmierny podziw dla jego 
siły, wybaczyła mu wszystko — 
prywatne perypetie, ślub ż kobie­
tą, cieszącą się niezbyt dobrą opi­
nia i posiadającą za sobą bogatą 
przeszłość, wreszcie tak długą 
przerwę w pracy. Grey zyskał 
znowu sympatję publiczności i po 
tygodniu uważano go za pupila 
cyrku.

Pewnego dnia, gdy Grey przed 
południem w racał z cyrku do ho­
telu, ujrzał na ulicy Jadzię. Szła z 
jakimś panem pod rękę. Skrył się 
do bramy, czekając, aż przejdą. 
Jadzia opowiadała coś, śmiejąc się, 
a jej partner potakiwał głową i ró­
wnież uśmiechał się szczęśliwie. 
Gdy przeszli obok bramy, Grey od­
skoczył z wielkiego zdziwienia. 
Jadzia szła pod rękę z Bogackim. 
Usłyszał kilka słów Jadzi:

— Więc ja mówię: Stasiu...
Szarpnęło go coś w sercu. Staś...

jego syn. Jakże mógł o nim zapo­
mnieć. A jednak malec miał rację, 
mówiąc, że nie ma ojca... W yczuł 
dziecinną intuicją... Więc rozma­
wiali o Stasiu... jak o ich dziecku... 
Może Staś ma już nowego tatusia?
Z daleka nie poznałby Bogackiego. 
Zmężniał, w yrósł jeszcze, nabrał 
innych manier. I ubiera się inaczej. 
Nawet elegancko. I szli razem. Pod 
rękę. O dwunastej w południe... Do 
kąd szli?... Skąd wracali?... Co Ja­
dzia robiła przez te kilka lat?... Nie 
napisał do niej ani jednego listu w 
ciągu całego czasu. . Był tak bar­
dzo zajęty, a pozatem... Rena za­
broniła mu kategorycznie... Prosi­
ła, aby zerwał kontakt na zawsze. 
Musi zapomnieć o pierwszej żonie i 
dziecku...

I zapomniał... .
Ale to spotkanie nie dawało mu 

spokoju. Żałował, że nie poszedł za 
nimi. żeby się przekonać, dokąd 
idą, co robią... Teraz już było za 
późno. Zniknęli gdzieś w tłumie 
przechodzniów.

Wolnym krokiem poszedł Mazo­
wiecka i zatrzym ał się na rogu. Nie 
mógł wrócić do hotelu. Myślał cią­
gle o tej trójce: Jadzią, Bogacki.
Staś...

Ach. takć... Przecież pamięta, 
gdzie mieszka doktór Przesławski! 
Pójdzie do niego i dowie się wszyst 
kiego.

Taksówka!...
Pędzi. Już jest spokojniejszy. Do 

wie się... Rena o niczem nie bę­
dzie wiedziała. Takcówka zatrzy­
mała się przed kliniką.

— Czy jest pan doktór Przesław - 
ski?...

— Pan w sprawie leczenia? — 
spytała odźwierna.

— Nie, spraw a prywatna...
— Pan doktór przyjmuje teraz 

’tylko chorych...
— Ale muszę z nim pomówić.
—- To chyba po obiedzie... Pan 

doktór zabronił..
— W takim razie proszę mnie za­

meldować, jako pacjenta...
— To co innego — odoarła ko­

biecina. — Proszę, niech pan spocz­
nie... Pan będzie czw arty.

Usiadł na kanapce i zaczął prze­
glądać jakieś stare czasopisma. 
Był zdenerwowany. Co chwilę rzu­
cał okiem na drzwi, za któremi do­
któr Przesławski przyjmował pa­
cjentów.

W reszcie irzyszła kolej na nie­
go.

— Proszę, niech pan siada 
rzekł lekarz, nie podnosząc wzro­
ku.

— Pan doktór mnie nie pozna­
je? ... — bąknął zmieszany Grey.

Doktór Przesławski podniósł 
wzrok. Przez chwilę przyglądał się 
tw arzy oryginalnego pacjenta, po­
czerń uśmiechnął się i rzekł:

— Aaa, poznaję, poznaję... Pan 
atleta... Poznaję... Niech pan sia­
da...

Grey usiadł na krzesełku.
— Dawnośmy się nie widzieli — 

ciągnął dalej doktór Przesławski.— 
Cóż u pana nowego?...

— Nic... Dziękuję... Czy,., mógł­
bym się zobaczyć z Jadzią? (— za­
pytał, nie wiedząc, jak wybrnąć z 
tej sytuacji.

. —: To pan nic nie wie?... Pani Ja­
dwigi już u mnie niema... W yszła 
zamąż... Pan o tern nie wie?...

— Wiem, ale przypuszczałem, że 
tu jeszcze mieszka. Bo właśnie,..

Urwał i przeszedł nagle na inny, 
obojętny temat. Jak się doktór czu­
je, czy praktyka nie zmalała, czy 
nie wyjeżdża... Mówił, nie.zdając 
sobie nawet spraw y z tego, co 
mówi... Chciał zapytać, o z y , wy­
szła zamąż za Bogackiego, ale 
wstyd mu było zdradzić się, że o 
tern nie wie. Napewno za: Bogac­
kiego, bo w przeciwnym razie za 
kogo?...

Korzystając z pierwszej przer­
wy w rozmowie, wstał i pożegnał 
doktora.

— Czy nie wie pan doktór, gdzie 
obecnie mieszka Jadzia? — zapy­
tał na pożegnanie.. — Zapomniałem 
adresu...

Królewska 58... O ile sobie do­
kładnie przypominam.

— Ach, tak, . tak... — potwier­
dził. — Przypominam sobie... Tak. 
dziękuję...

Wyszedł. Godzinę błądził po mie­
ście. Nagle zatrzym ał się przed ja­
kimś domem. Spojrzał na numer 
przed bramą:

Uśmiechnął się.
Skąd się tu wziąłem... — . pomy­

ślał. — Wszak szedłem w .zupełnie

innym kierunku... To dziwne,..
Wszedł do bramy. _
„Stanisław Bogacki, urzędnik, 

front, II piętro“.
Czyste, wysokie schody. W itra­

żowe okna wychodziły na spokojne 
podwórze. Nacisnął dzwonek,

— Pani Bogacka jest?...
Służąca zamknęła drzwi i od­

parła:
—. Owszem, jest...
Z pokoju rozległ się chłopięcy 

głosik:
— Mamo, kto przyszedł? „
— Zaraz zobaczysz, teraz pro­

szę jeść — odparł kobiecy głos. J

Służąca wprowadziła go do salo­
niku.

— Pan będzie łaskaw chwilecz­
kę poczekać... Pani zaraz wejdzie... 
Godność pańska?

— Nie trzeba... Pani wie...
Po chwili na progu stanęła Ja­

dzia. Ujrzawszy Greya, cofnęła się 
instynktownie, przybladła, lecz 
szybko nad sobą zapanowała i po­
dała mu w milczeniu rękę.

— Pozwolisz, że usiądę — rzekł 
z uśmiechem. — Zmachałem się 
bardzo... Szukałem cię po calem, 
mieście...

— Proszę — odparła niezdecydo­
wanym głosem — usiądź...

Próbow ał usunąć ten pierwszy, 
przykry nastrój.

— Nieźle wyglądasz... Widziałem 
cię na ulicy...

— Tak?... — zarumieniła się lek­
ko i spuściła głowę.

— Słyszałem, że nastąpiła u 
ciebie wielka zmiana...

— Tak...
— No, jakże ci się powodzi?
— Dobrze...
—  A... Staś?...
— Zdrów...
Do pokoju wszedł Bogacki. Na 

widok Greya zrobił niewyraźną 
minę i próbował- się uśmiechnąć.

— Witam pana, witam... — rzekł 
serdecznie, wyciągając dłoń. — 
Cóż u pana dobrego?...

— Dziękuję... — odparł Grey. ~  
Jakże się panu powodzi?...

— Grunt się nie przejmować.^ 
Jadziuniu — zwrócił się do żo n y — 
Siasieczek nie chce zjeść- obiadu 
bez ciebie, strasznie dziś grymasi; 
może więc przeprosisz na chwilkę 
naszego gościa i'w ejdziesz do ja­
dalni..;

Jadzia powstała od stolika i prze 
prosiwszy Greya. wyszła.

W  pokoju zapanowało milczenie.
— Może pan zapali? — zapytał’ 

Bogacki, wyciągając papierośnicę.
— Dziękuję... — odparł Grey, 

biorąc papierosa:
(DoKOńczenle nastąpi).
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